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1  Ceny zasadnicze ogłoszeń: Za w iersz o  wysokości 1 mm 
I  i 22 mm szerokości (1 szpalta) po 36 groszy, „m arginesow e'* 
1  po złotych 3.—  za 1 m ilim etr w jednej szpalcie (szerokość 
I  szpalty  45 m ilim et'ów ). Adres: „Goniec Krakowski, Krakdw, 
1  Wielopole 1, te l. 22061.

R«k VI. N r. 160. Nie zamówione przez R edakcją rękopisy będą zw raetne 
autorom  jedynie przy dołączaniu porta zwrotnego. P renum erata 
miesięczna 6 .—  zł., z odnoszeniem do domu 6 .50  z!. W Rzeszy 
z dopła tą  po rta  7 .50  zł. W Gen. Gub. tylko prenum erata  przez 

urzędy pocztow e. Konto czekowe: W arszawa 658.
i Kraków, środa 12 lipca 1944

Wielkie opóźnienie w planie Angl o-Amerykanów.
Sztokholm , 11 lipea. S ytuacja  w  M orman- 

djj, w edług poglądów  w Stanach Zjedno­
czonych, m e jest zadaw alająca, a czynniki 
w ojskow e nie u siłu ją  nawet tego ukrywać.

T a k  pisze w sw em  sp raw o zd a n iu  now o­
jo r s k i  ko resp o n d e n t  dz ienn ika  „S venska  
D agb lade t" ,  p rzy ta cz a ją c  ja k o  dowód a r ty -  
k u i  w ojskow ego w sp ó łp racow n ika  dz ienn i­
k a  „New Y ork  Times", l i a n s s o n a  Baldw i-  
na, k tó ry  powrócił z .Francji  do L o n d j  nu.

N ie m ożna  zaprzeczyć, s tw ie rdza  a u to r  k o ­
respondencji ,  że przebieg w alk inw azyjnych  
nie odpowiada oczekiw aniu. Nie może u le ­
g a ć  żacmej w ątpliwości ,  że nadzieje a ljan ­
tów  spełzły na niczem i obecnie po u p ły ­
w ie połowy okresu  le tn iego,  n ad a jącego  się 
do tych  w alk, dużo jeszcze b ra k u je  do w y ­
pe łn ien ia  usta lonego  p r o g ra m u  operaoyj.

B a ld w in  p rzy tacza  różne  pow ody  tego  s t a ­
nu  rzeczy. J a k o  je d en  z n a jw ażn ie jszych  
w y m ie n ia  zaciętą i zręczną obronę N iem ­
ców. Dale j część oficerów  now ych  dyw iżyj 
n ie  po s ia d a  dośw iadczenia ,  a um ie ję tność ,  
z j a k ą  N iem cy n aszp ikow a li  ca ły  te ren  wy- 
borow em i s trzelcam i,  utrudnia całe zadanie. 
M ożna powiedzieć z ca łą  pew nością , że n ie  
b r a k  w ojsk  i m a te r ja ló w  ponos i  w inę nie- 

J znacznych  postępów.
Dnia 6 lipca przeszedł m iesiąc od chw ili 

w ylądow ania a lian tów  na północnych w y­
brzeżach Francji. D z ia ła n ia  ładownicze p r o ­
wadzone były  z ca łą  in tensyw nością ,  na  j a ­
k ą  zdobyi się m ogli  A n g lo -A m ery k an ie  roz­
po rządza jący  dążem i m ożliw ościam i,  m a ją c  
u u  K a n a le  L a  M anche 6 ilną  flotę.

W związku z tern nadzieje a ljantów  
b yły też dosyć duże, a plan jen era ­
ła Einsenhow era i M ontgom ery  
przew idyw ał na najbliższe dnie po 

lądowaniu zajęcia m iasta Caen.
S ta ło  się n ies te ty  inaczej:  cz te ro tygodn iow e  
h iezw ykle  zacięte w a lk i  dopiero  w os ta tn ic h  
dn iach  doprow adzi ły  J o  częściowego za ję ­
c ia  ego m ias ta ,  które obecnie nie stanow i 
juz tego ważnego punktu strategicznego, 
jak im  było kilka tygodni temu, lecz przed­
staw ia  się  jako jedno w ielk ie rum owisko, 
bu którem zresztą walczą jeszcze zacięcie 
{niemieccy żołnierze — broniąc każdej u licy  
i nieom al każdego domu. To sp o re  opóźnie­
n ie  nic inoze nie odbić się  rów nież  n a  in nych  
dz ia łan iach  n a  i ro n c ie  in w azy jn y m . Caen 
s trac i ło  sw oje  znaczenie p rzedew szys tk iem  
dia tego, — j a "  s tw ie rd za  _to s z w a jc a r sk a  
„Gazetto de L ausanne" ,  — że port tego m ia­

s t a  jest obecnie gruntow nie zniszczony i n ie  
mnożę oddać spodziew anych  us ług . D ziennik  

M»en Pisze dosłownie: „W czoraj ośw iadczali 
■jeszcze aljanccy korespondenci w ojenni, że 

Zdobycie Caen wtedy dopiero je s t  sukcesem , 
pdy otw ic, drogę do Paryża. W takim  jed­
nak wypadku m usiałby m .rsza łek  Rommel 
rozporządzać niedostatecznem i rezerwam i
że takSn?eeje s t  *ych dr6s' Zda*e **■ J°dnak,

Z arów no  tu , j a k  też u a  z£W:hodn im  odćin- 
ku  p rzyczó łka  m ostowego, g d z i e  Am ery- 
kan io  obsadzil i  L a  H ay o  du Buits ,  ozpa 
rządzają N iem cy sporą ilością  czołgów , 

/ lekkich arm at pól m inowych i fortyfika-  
cyj. Dla tego tez n ie  m uj ;. a l jan c i  w ielk iego 
w y b o ru  i m uszą  p rowadzić  bitwę w ynisz­
cz a jąc ą  z e o n  i to_ w iększą in tensyw nością ,  
a  wobec tego są dz ia łan ia  bardzo  kosztowne.

S y tu a c ja  p rzeds taw ia  się -ivję0 w ton spo­
sób, że a l janc i  p row adzą  tę w a lkę  w Caen 
n ie  celem zdobycia p u n k tu  kluczowego, lecz 
celem  obronienia p n .  czółka m ostow ego  
szczelnie zipchan ego  w ojskiem , w  tych w a ­
r u n k a c h  może się on posuw ać je d y n ie  krok  
za krokiem , jakko lw iek  z n a jd u je  j ję  jeszcze 
w  zasięgu  s trza łu  a rm a tn ie g o  ze swej floty, 
co bezw ątp ien ia  u ła tw ia  m u  działanie.

Podobne powolne postępy i trudności 
spotykam y na odcinku obsadzonym  przez 
w ojska am erykańskie. Nio udało  się im 
p rze rw an ie  l in j i  zaporowej pó łw yspu  
ten tin .  Nic tez dziwnego, że s y tu a c ja  na  
f ronc ie  in w az y jn y m  nic  budzi . w  p ra s ie  
a! jarickie j zachw ytu  f żo odzyw a ją  się g łosy  
lwy tyk i.  „New J o r k  T im es"  p u b l iku je  a r t y ­
k u ł  znaw cy wojskow ogo Hansohna Balii- 
w ina, k tó ry  oświadcza, że dotychczasow e 
postępy a lian tów  b y ły  pełne trudów  i że 
rozwój w alk stanow i dla nich rozczarowa­
nie. O fensyw a a m e ry k a ń sk a ,  rozpoczęta z 
w ie lk im  rozm achem , d a la  s łabe  w ynik i .  Z a­
m y k a  on "swoje ro zw aż an ia  tw ierdzeniem, 
że a l ian c k i  „rozkład ja zd y "  ni*o został w y k o ­
nany .  J a k o  powód tych n iedoc iągn ięć  i n ie­
powodzeń podaje  B a ld w in  bardzo  zręczną 
obronę niem iecką, w ykorzystująca warun­
ki terenow e Oraz atm osferyczne, a wkońcu  
f- k że część o ficeró #  aljanckich w m nogo  
łu y ty ch  dywizjach, n ie posiada dostatecz­

nego doświadczenia. Pozatem  używ ają  
N iem cy w  w alce wyborow ych strzelców.

O gólnie  więc b io tac  — re z u l ta t  w a lk  w 
N o rm a n d j i  — m ierzony  n a  dużych  s t r a ta c h  
a l ja n tó w  i m ies iącu  czasu, n ie  da ły  spodzie­
w anego  rez u l ta tu .

Port w Cherbourgu nie nada' s się 
do użytku.

Genewa, 11 lipea. Do portu w  Cherbour­
gu nie był w stanie dotychczas w płynąć  
ani jeden statek  aljancki, stw ierdza ko­
respondent dziennika „D aily Telegraph11, 
przebyw ający obecnie w  Cherbourgu.

KoresiponcSent pisze, że m óg ł stię n a o ­
cznie przekonać  o w ielk ich  trudnośc iach ,  
w obliczu k tó ry c h  s to j ą  a l ja n c c y  inżyn ie­
row ie  po r to w i p rzy  p ra c y  nad  ponow nem  
u ru ch o m ien ie m  po r iu .

rrudności w  ewakuacji Londynu.
Genew a,  11 l ipca. Bohjchczasou>e zarządzen ia  

e w a k u a c y jn e  w  L o n d y n ie  —  j a k  o św ia d cza  d z ie n ­
n i k  „Daily  Mail“  —  nie  są  n a w e t  w  p rz y b l i że n iu  
w y sta rc za p ice ,  p o n ie w a ż  o p ró c z  dzieci  i m a t e k  
z n ie m o w lę ta m i,  is tn ie je  jes zcze  w ie lk a  ilość tak ich ,  
k t ó r z y  a lbo  zos ta li  p o zb a w ie n i  d a c h u  n a d  g łow ą;  
albo t e ż  z  innego  p o w o d u  chc ie l iby  uciec z  r e ­
j o n u  dz ia łan ia  b ro n i  „V— 1“.

O s o b o m  t y m  n ie  u dz ie lono  je s zcze  ż a d n e j  p o ­
m o c y .  Je że l i  r z ą d  n ie  za m ie rz a  p la n o w o  e w a k u o ­
w a ć  t y c h  osób  z L o n d y n u ,  w ó w c z a s  p o w in ie n  p r z y ­
n a jm n ie j  z e zw o l ić  n a  p o n o w n e  os ied lan ie  się na  
te ren a ch  n a d b r z e ż n y c h ,  ró w n o c z e śn ie  b o w ie m  
p rz e z  ta k ie  rozszerzen ie  o b sz a ró w  n a d a ją c y c h  's ię  
d o  p o m ie s zc z e n ia  e w a k u o w a n y c h ,  zw a lc z y  się 
l ichw ę ,  p a n u ją c ą  n a  obszarach  e w a k u a c y jn y c h .  
Ceny b o w ie m  ż ą d a n e  ta m  za  m ie s z k a n ie  n a w e t  n a j ­
gorszego  r o d z a ju ,  w o ła ją  o p o m s tę  d o  nieba.  
P o za te m  w  n i e k tó r y c h  w y p a d k a c h  h o te le  i p e n s jo ­
n a tu  żą d a ją  za p ła ty  za  m ie s z k a n ie  za  m ies iąc  
zgóry .  T a  c h c iw o ść  z y s k ó w  je s t  s k a n d a le m ,  j e d n a k  
w in ę  p o n o sz ą  m in is t r o w ie ,  p o n ie w a ż  n ie  p o m y ś le l i  
n a  czas o w k r o c z e n ia  w  te  sp r a w y .

W o g ó le  w s z y s t k o  w y g lą d a  n a  to, j a k g d y b y  rzą d  
s tracił  g łowę. O d p o w ie d z ia ln o śc ią  dz ie lą  się m in i -

Jsszcze ciągle widmo „V1".
Dalsze zniszczenia nową bronią.

Genewa 11 lipca. J e s t  je s^ z e  kilku ludzi 
w A n glji — pisze dziennik „D aily Tele­
graph11 — którzy oczekują od Churchilla  
zapowiedzi jak iejś skutecznej broni prze­
ciwko „V 1“.

S ta n o w i  to, j a k  p o d k reś la  dsiennik ,  
w p raw dzie  pew ne osob is te  pochlebstwo 
wobeo C hurch i l la ,  j e d n a k  n ie  j e s t  ro z są ­
dne. I s tn ie je  m ianow ic ie  ty lko  joden  śro- . 
dek przeciwko bron i „V 1“, a  je s t  n im  zu­
pełne p o konan ie  przeciw nika .

Jak  donosi agencja Reutera, latające  
bomby uderzyły w  londyńskie koszary  
W ellingtona, przyczem znaczną ilość osób  
ponipsfa śm ierć, inne zaś zosta ły  poranio­
ne. Między zab itym i z n a jd u je  s ię  p u łk o ­
w n ik  E d w a r d  H aye ,  k o m e n d a n t  g ren a d je -  
rów  a r m j i  o raz  pew na liczba zna n y ch  o fi­
cerów  b ry g a d y  g w ard y je k ie j .

N a jb a rd z ie j  p o p u la rn i  dz ienn ikarze  lo n ­
d yńscy  w y s i la ją  się w sw ych  a r ty k u ła c h  
w stępnych , ab y  zachęcić ludność  do d a l ­
szej p ra c y  i do w y trw a n ia .

Dziennik „D aily Mai!“ o k reś la  ja k o  n a ­
czelny  obow iązek m ieszkańców  L o n d y n u  
i po łudn iow ej A n g l j i  kontynuow anie  
sw oich codziennych prac pomim o sta łego  
zagrożenia przez broń „V 1“ i  p ro d u k o ­
w a n ia  m a te r ja ló w  w ojennych .

„Latająca bomba11 — pisze dziennik  
„D aily  T elegraph11 — m a  tę  d o d a tn ią  s t r o ­
nę, że s tan o w i n iep rze rw ane  niebezpieczeń­
stw o. L u dność  na  d o tkn ię tych  obszarach  
w ie te ra z  co to znaczy, jeżeli w ojska  z n a j ­
d u ją  się n iep rze rw an ie  w p rom ien iu  dzia­
ł a n ia  n iep rzy jac ie lsk ich  ba tery j" .

D ziennik „M anchester Guardian11 ośw iad­
cza: „ J e s te śm y  d łużni naszym  sprzymie^ 
rzeńeom  poza A ng lją ,  ab y  się dowiedzieli 
o ro zm ia rac h  szkód, ja k ie  zadaje n am  nowa 
broń . Londyn stoi wobec perspektyw y ca> 
łych  tygodh i trw ogi, prze ryw anego  snu ; 
uczucia  niepewności,  j e d n a k  — us i łu je

dziennik  pocieszać — p rz y  p o p ra w ie n iu  się  
s ta n u  zarządzeń obronnych , ro z m ia ry  szkód 
m a te r ja lu y e l i  u da  s ię  u t rzy m ać  n a  n iższym  
poziomie, ulż w okres ie  pełnego dzia łan ia" .

Jak  donos* dziennik „D aily M aił11, n a  
w szys tk ich  dachach  londyńsk ich  usadow ili  
s ię  obserw ato rzy ,  k tó rzy  w czasie  zb liżan ia  
s ię  sam o lo tów  bez p i lo ta  o g ła sza ją  loka lny  
a l a r m  _ g w izdam i i k rzy k a m i.  W iększość 
L o n Jy ń ez y k ó w  nie po lega  je d n a k  n a  sy ­
g n a ła c h  a la rm o w y ch .  Jeże l i  s ły szą  szum  
pow o d o w an y  przez  a p a r a t  „V 1“, wówczas 
sz u k a ją  sch ron ien ia  p rzed  od ła m k am i szyb 
lu b  w p a d a ją  n a ty c h m ia s t  do najbliższego 

sc h ronu .  W  zakończeniu  dziennik  w y ra ża  
ubolewanie , że ew a k u ac j i  dzieci nie p rze­
p ro w a d zo n o  jeszcze p rzed  t rze m a  ty g o d ­
n iam i.

Dziennik „Evening Standard11 donosi,  żo 
na  25 te a tró w  w zachodniej dzielnicy L o n ­
dynu , 13 zam kn ię to  poaęątkowo n a  okres 
tygodn ia .  N iechęć L oudyńezyków  do w y ­
chodzen ia  w ieczorem z dom u w zrosła  tak  
silnie, że t e a t r y  p rze s ta ły  się ren tow ać. 
Rów nież w re s ta u r a c j a c h  zaznacza s ię  s i lny  
b ra k  gości.

„V  1“ a giełda londyńska.
Genewa, 11 lipca. O świadczenie Churchil­

la w spraw ie latających  bomb, Jak donosi 
agencja „United P ress11, n ie pozostało bez 
w pływ u na giełdę londyńską.

S zereg  akcy j  lo n d y ń sk ich  doznało  sp a d k u  
kursów , Bonie waż należy się  liczyć z tem, 
że w p ły w y  h an d lo w e  pew nych  to w arz y s tw  
spadną ,  w raz ie  jeżeli a t a k i  l a ta ją c y c h  
bomb p rz y b io rą  w iększe rozm iary .  W y m ie ­
n ia n e  są  akc je  kinoteatrów ',  domów to w a ­
row ych  i p rzedsięb io rs tw  użyteczności p u ­
blicznej. S u row o p rze s trzeg a n y  p rzep is  po ­
s tanaw ia .  że za każdym  razem, i lekroć od­
zy w a ją  się s y re n y  a larm ow e,  g ie łda  m us i  
być opróżniona .

s te r s tw c  h a n d lu ,  zd r o w ia ,  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i w y ż y w ie n ia .  J e d n o  m in i s te r s tw o  z r zu c a  w in ę  na 
drugie . 1

C elem  u t r z y m a n ia  j e s zcze  j a k o  ta k o  p r a c y  
w  ło n d y ń s k i e m  City  —  j a k  d o n o s i  d z i e n n ik  „Daily  
Mail“ —  w p r o w a d z o n o  ta m  w  r a m a c h  ogólnego  
a la rm u  ta k ż e  w ła s n y  s y s te m  o la r m o w y  N a  w y s o ­
k ic h  b u d y n k a c h  u s ta w io n o  obecnie  m a s z t y  o k r ę to ­
we , na  k tó r e  w y c ią g a  się ko s z ,  je że l i  i s tn ie je  bez ­
p o śred n ie  n ieb ez p ieczeń s tw o .  W ó w c z a s  jes t  j e s zc ze  
d w ie  m i n u t y  czasu do  s z u k a n ia  schron ien ia .  W p r a ­
w d z ie  dla  tych ,  k t ó r z y  p ra c u ją  na  n a j w y ż s z y c h  p ię­
trach,  p r z e w a ż n ie  A- lu b  ó -p ię tro w y c h  d o m ó w ,  
czas ten  nie  jes t  w ystarcza jący ,-aby ,  zb iec  do  s c h ro ­
n u ,  j e d n a k  o so b y  te  m o g ą  się p r z y n a jm n ie j  r zu c ić  
n a  pod łogę ,  a b y  w  te n  sp o só b  u n ik n ą ć  zra tue i l  od ­
ł a m k a m i  szyb .

T e n  s p e c ja ln y  s y s t e m  o b o w ią z u je  o d  g o d z in y  9  
r a n o  do  żi.30 p o p o łu d n ia .  D o  tego celu z m o b i l i z o ­
w a n o  w  l o n d y u s k i e m  City  s p e c ja ln y  k o r p u s  w a r ­
to w n ic z y .  G łęboki  sc h ro n ,  k t ó r y  w  m ię d z y c za s ie  
oc(lał d o  u ż y t k u  p u b l ic zne go  miri is ter  s p ra w  w e ­
w n ę tr z n y c h  M o rr iso n  —  w e d łu g  d o n ie s ie ń  p r a s y  
l o n d y ń s k i e j  —  je s t  d o s tę p n y  t y l k o  d la  o sob  pos ia ­
d a ją c y c h  spec ja ln ie  w y s ta w io n ą  do  tego celu p rze ­
p u s tk ę .  W e d łu g  p o d a n y c h  w  z w ią z k u  z t e m  p r z e t  
prasę  p o s ta n o w ie ń  w y k o n a w c z y c h ,  o t r z y m a n ie  te­
go  r o d z a ju  p r z e p u s tk i  je s t  s p r a w ą  n ie s ły c h a n ie  
s k o m p l ik o w a n ą .

P o  raz  p i e r w s z y  d z i e n n ik  „Daily  E x p re s s“ o p u ­
b l iko w a ł  zd jęcie ,  p rz ed s ta w ia ją ce  c h m u r ę  d y m o i t t  
w z b i ja ją c y c h  się p o  e k s p lo z j i  j e d n e j  t y l k o  b o m b y  
la ta jącej .  J a k  ,d z i e u n ik  w  z w ią z k u  z t e m  za u w a ża ,  
p r z y p o m in a  ona  w y b u c h  w u lk a n u .  N a  zd ję c iu  w i ­
d z i  s ię  j e d n ą  c ie m n ą  c h m u r ę  d y m u ,  s ięgającą p o d  
niebo.

Przygoda angielskiego 
ambulansu.

Berlin, f i  lipca. Podczas  w a lk  w  re jo n ie
n a  południow y-zachód  ■ od C a m ,  pew ien  
b r y ty jsk i  wóz am bu lansow y , k tó rego  k ie ­
row ca n ie  wiedzia ł o d o konanym  w m ię­
dzyczasie loka lnem  ccfn ięe iu  się  sw ej j e ­
dnostk i ,  w jecha ł  w s a m  środek  l in i j  n ie ­
mieckich. S zofer  zdum iał  się n ies łychan ie ,  
k iedy  za m ia s t  ang ie lsk iego  p lacu  o p a t ru n ­
kowego u j r z a ł  przed so b ą  n iem iecką p la ­
cówkę bojową. K ied y  n iem iecki podofice r  
s a u i t a r n y  zbadał  i op a trz y ł  ciężko r a n n y c h  
żo łn ierzy  b ry ty jsk ic h ,  z n a jd u ją cy c h  s ie  W  
am bu lans ie ,  również  szofer  i jego  pom oc­
n ik  o trzy m ali  posiłek. N as tęp n ie  pozwolo- 
uo  im  odjechać do sw ych  lin i j .

Ameryka żąda punktów oparcia 
na terytorium francuskiem.

Berno, 11 lipca. K orespondent londyński 
dziennika szw ajcarskiego „Tat11 donosi, że 
w ostatn ich  dniach przed przyjazdem de 
G auile^  do W aszyngtonu kilku członków  
kongresu am erykańskiego w niosło  d yso­
nans do dyskusji am erykańsko-francu- 
skich, poruszając delikatne zagadnienie, 
dotyczące punktów oparcia dla m arynarki 
i lotnictw a am erykańskiego na terytorjum  
francuskiem .

S e n a to r  R eyno lds  zażądał s ta ły c h  p u n k ­
tów  o p arc ia  na  m orzu  K ara ib sk iem ,  n a  
M artyn ice ,  w y ra ż a ją c  jednocześnie  zdanie, 
ze doskona łem i p u n k ta m i  oparc ia  d la  f lo ­
ty  S tanów  Z jednoczonych b y ły b y  dwie w y­
spy w A t la n ty k u  północnym , St. P i e r r e  i 
M iąuelon. P o d a ł  on myśl,  ab y  F r a n c j a  od­
da ła  te posiad łośc i S ta n o m  Z jednoczonym  
w m ie jsce  zap łacen ia  sw ych  d ługów  w o jen ­
nych  z ro k u  1914.18.

P ew ien  poseł dem o k ra ty cz n y  do Iziby R e ­
p re z en ta n tó w  zg łosił  p re te n s je  S ta n ó w  Zje­

dnoczonych do N ow ej K a le d o n j i  n a  P a c y ­
f iku  i do D ak a ru ,  k tó rych  opanow anie  zda- 
w na ju ż  u w a ż a ją  A m e ry k a n ie  ja k o  rzecz 
d la  siebie życiowo ważną.

W n ę t r z e  k o ś c io ła  w  pulu .  E rn ń zji, zniszczonego,  
p rz e z  b o m b y  b r y ty j s k ie ,

40.000 zwłok pod gruzami miasta Caen
Berlin, 11 lipca. Liczbą osób narodowości 

francuskiej, pogrzebanych pod gruzam i 
m iasta Caen, szacuje się na 40.000.

F ra n c u z i  ej padli  o f ia r ą  ciężkiego ogn ia  
a r ty le ry jsk ie g o  w c iąg u  pierwszej nocy in ­
w azyjnej .  N iem niej  je d n a k  część ludności 
pozos ta ła  w mieście, poszczególne bowiem 
przedm ieścia  daleko  od s iebie odlegle, do 
pewnego s topn ia  nie bardzo  uc ie rp ia ły  j e ­
szcze w sk u te k  zniszczenia.

W- to ku ataków angielskich przeciwka

s ta re m u  m ia s tu  por tow em u, w nocy na. so­
botę =etki bombowców b ry ty jsk ic h  z a a ta ­
kow ały  znowu Caen. I  znów ludność ponio­
s ła  ciężkie s t ra ty .  Nie było je d n ak  szkód! 
w objeiktaeh w ojskowych, ponieważ w ty m  
czasio f ro n t  zna jdow ał  się  daleko poza o- 
b rębera m ia s ta  Caen. a  samo m ias to  m a  
pos iada  znaczenia a n i  ja k o  baza .dtwozo* 
wa, a n i  też ja k o  węzłowy p u n k t  k om un ika­
c j i  d rogow e j .
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Br etan ja i „ wyspa
( ] .  E . )  D roga  p ro w a d z ą c a  do  C arnac ,  p e łn a  jest 

c io s a n y c h  z g łazów  k a m ie n n y c h  g ro b ó w  o ra z  s łu ­
p ó w  czy k o lu m n ,  p a m ię la  ją c y c h  m in io n e  stulecia .  
J e s t  to  część B re tan j i ,  leżąca  p o m ięd zy  R e d o n  a 
Q u im per ie .

M ia s to  V a n n e s  w znos i  w ieżyce  s w y e h  p i ę k n y c h  
•  w s p a n ia ły c h  b u d o w l i  n a d  f a l a m i  m o rz a  —  
s / a ie ją c e m i  n ie k ie d y  p o d  n a w a łą  b u rz .  W r a ż e ­
n i e  zaś  s p r a w ia  n a  p r z y b y s z u  n iezw y k łe :  —  oto 
m ie sz c z ą  się  t a m  s ta ro ż y tn e ,  u ro c z e  p a ła c e  d do- 
m y ,  s to ją c e  p r z y  n ie m n ie j  c z a r u j ą c y c h  u l icach  
l u b  p l a c a c h .  W o g ó le  j a k i ś  t a j e m n y  n a s t r ó j  m i ­
n i o n y c h  w ie k ó w  u n o s i  się p o n a d  w szy s tk iem .

Co chw ilę  w y ła n ia  się j a k i ś  m a lo w n iczy  zaką tek ,  
n o s z ą c y  p r a d a w n ą  nazw ę  „ B ra m y  w ięz ien n e j1, u l i ­
c y  „ T rę b a c z y "  lu b  „ B ra m y  w y p a d o w e j" .  N a  szy l­
da c h  z nów  sk le p ó w  i g o sp o d  w id n ie ją  ja k ie ś  ś r e d ­
n io w ie c z n e  znak i  cechow e, p rz y p o m in a ją c e  p r z e ­
szłe t r ad y c je  m ias ta .

V a n n e s  jeszcze n iegdyś  o t r z y m a ło  imię „L a  Rei- 
n e  du ble  b lan c" ,  o ow o k ró lew sk ie  m ia n o  jes l  cha-  
r a k le ry s ty c z n e m  dla  jego p o w s ta n ia .  Dziś jeszcze 
p o k a z u i ą  t a m  wieżę K o n n c tab la ,  zaś s t a m tą d  p o ­
c h o d z ą  co  n a j s ły n n ie j s i  p a l r jo c i  o raz  poeci,  j a k  
l o j a l i s t a  G a ro u d a l . i  p isa rz  Brizeuz .

Sły n la „ B r a m a  W i ę ź n i ó w " ' do  chw il i  o b e c n e j  
ż y je  n is to r ją .  P od je j to  bow iem  lu k am i pam ięt­
n e g o  lip ca  1795 r., za trzym ały  się  pierw sze rze­
sz e  n ieszczęsn y ch  em igran tów , k tó r y c h  p ó ź n ie j  
gen .  H o ch e ,  c h o c ia ż  s a m  z n a n y  b y ł  z ł a g o d n o ­
śc i —  m u s ia ł  j e d n a k  w y d a ć  K o n w e n to w i .  Mimo 
to  przecie  \  a n n e s  n ie  n a le ż y  do  m ias t ,  ż y ją c y c h  
lity lk o  o d le g łą  p rzesz ło ś c ią :  —  o w s z e m  tę tn i  
tam  pe łne ,  r o z ig r a n e  życie,  p r z e j a w ia j ą c e  się 
sz czeg ó ln ie  p o d c z a s  dn i  t a rg o w y ch ,  k ie d y  t łu m y  
o ry g in a ln ie  u b r a n y c h  m ężczyzn  i k o b ie t  p r z e ­
w a la ją  się  u l icam i .  Ba! n a w e t  w p o rc ie  p a n u je  
ruch  n ie la d a  —  i t a k  m ię d z y  Y a n n e s - la -B h n c i ie  
a  i icznem i w y s e p k a m i  u t r z y m u je  s ta tą  łączność  
je d e n ,  je d y n y  sta tek ,  b ę d ą c y  p o z a te m  s ta re m  
pudłem . W  ś r o d k u  za tok i ,  o p o d a l  w y s p y  Ars l e ­
ży  o d d a lo n a  o  p a r ę  g odz in  p o d r ó ż y  słyn n a  „SIc- 
anz-M oincs"  —  „W ysp a M nichów ". O p a s a n a  w o ­
k ó ł r a f a m i ,  p r z y s t r o j o n a  n ib y  sz a tą  w e s e ln ą  w ie ­
czn ie  z ie lonem i n iod rzew iunm . cza ru je  p rz y b y sz a  
c u d o w n e m i  k r a j o b r a z a m i .  Życie  tu  loczy się w 
s w o is ty ,  o ry g in a ln y  sposób ,  p r z e r y w a n y  j e d y ­
n y m  n ie p o k o je m  —  k r z y k ie m  m o r s k ic h  m ew . —  
G łów ne z a jęę ie  m ie s z k a ń c ó w  to r y b o tó s tw o  o raz  
U praw a roli.  A ju ż  w  lu ty m  k w i tn ą  t a m  złocis te  
m i m o z y  i s u b te ln e m  s w e m  k w ie c ie m  z d o b ią  tę 
p rzep ięk n ą  k ra in ę .

P ró c z  tego r o s n ą  tu  t ak że  figi i  po m a ra ń c z e .  
N a n a jw y żs zy m  p u n k c ie  w y sp y  z n a jd u je  się g łów na  
w ie ś , czy n iąca  n a  p ie rw szy  rzu t  o k a  w rażen ie  j a ­
k i e j ś  p o tę ż n e j  tw ierdzy.

W iększość bowiem  domków owego  
osiedla otoczona jest kolosalnem i 
m urąm i, tworzącem i całe lab irynty  
u lic  i z.jułfców. N iegdyś, jak  niesie 
fam a, było to centrum oraz fort 

korsarzy.
I  za is te  w s p a n ia łe  m o ż n a  tu  og lądać  p e jzaże  —  
j a k o ś  u k o jn i e  dz ia ła jące ,  ow e k r y t e  s ło m ą  ch a ty ,  
y d u lo n e  w  sa d y  m o r w o w y c h  drzew.

Z aś  lu d  z a m ie sz k u ją c y  „ W y s p ę  m n ic h ó w "  p i ę ­
k n y  jest i  in te re su jący ,  o c z a rn y c h  p rz e p a ś c is ty c h  
Oczach i tan e c z n y m ,  lek k im  chodz ie ;  k o b ie ty  n o ­
szą  w ysokie ,  o k rą g łe  czepki,  m ężczyźn i  p y sz n ią  się 
sw em  gdzieś z za m ie rz c h ły c h  r z y m sk ic h  czasów  
• ięg a ją cem  p o c h o d z e n ie m .  A przcd ew szystk ie in  
■a o n i w szy scy  lu d źm i m orza. Stąd to  w łaśn ie  
p och o d zą  n ajlep si m arynarze, b osm an i, k ap ita ­
n o w ie  ok rętów . T o  też c h lu b ią  się swysn z a w o ­
d em  i z u w ie lb ien iem ,  o d n o s z ą  jiię do  tego  ż y ­
w io łu .  B o  o d  n ic h  p rz e c ie  w y w o d z ą  się, co n a j ­
s ły n n ie j s i  r y c e r z e  m o rza .

N a jc ie k a w sz y m  je s t  fakt ,  że n a  „ W y s p ie  z a k o n ­
n i k ó w "  nie  m a  w zasadzie  ż ad n eg o  k la s z to ru .  Po-  
z o s la ły  j e d y n ie  po  n im  ęuiny, o toczone  g igantycz- 
p c m i  k a m ie n n e m i  g ro b am i ,  w y w o lu ją c e m i  n ie s a ­
m o w i te  w p r o s t  w rażen ie  n ie ly lk o  sw ą  wielkością ,  
a le  i k r a jo b ra z o w e m  tłem.

 ̂ W  zw iązku z tenj  n a tu ra ln ie  panują t a m  nader  
ciek aw e i  o ry g in a ln e  zw ycza je  o r a z  p rz e są d y  r e ­
lig ijne, t r ą c ą c e  n i e k ie d y  w rę c z  p o g a ń s tw e m .  I 
ta k  w  p ew n ych  sp ec ja ln ych  o k o liczn o śc ia ch , o- 
fia ro w n je  się  w  ccin  p rzeb łagan ia , w zględ n ie  
zjedu  tnla so b ie  dobrych  m ocy  w in o  oraz sp e­
c ja ln e- c ia sta  z m ąki, m leka , ja j i r o d z y n ę k __
sz czeg ó ln ie  m a to  m iejsce  w  dn iu  W szystk ich  
Ś w iętych  1 w  D zień  Z aduszny. Są  lo p o z a t e m  
w ie r z e n i a  m a ją c e  śc isłą  łą c z n o ś ć  z m o r z e m  o raz  
r z ą d z ą c e m i  n i e m  p r a w a m i  n a tu ry .

O to  sk o ro  n a d ch o d z i  b u rz a  i m o rz e  szaleć p o ­
cz y n a  gw ałtow nem d fa lam i —  w ó w cza s  k a w a łe k  
t a k i e g o  p lacka ,  zw ane go  „ f a r d "  zos ta je  ow in ię ty  
w  czyste,  ln ian e  p łó tn o  i s c h o w a n y  do czafy. I gdy  
s ię / fh o rz e  u sp o k o i ,  m a tk a  w ra z  z dziećmi w y jm u je

Kartki z  pamiętnika...
R ozm ow a w  gab in ec ie  m ęs k im ,  p o  d o b r y m  o- 

b ied z ie , p rz y  c z a r n e j  k a w ie  i l ik ie ra c h  —  m a  
d u żo  u ro k u .  P o d  w a r u n k ie m  oczyw iśc ie ,  że  je j  
n i tf  p r z e r w ą  ż a d n e  n ie m i łe  o k o l i c z n o ś c i .. T a k ą  
w ła śn ie  o k o I ic z n o ś c ;ą  by ł  d z w o n e k  te le fonu .  
P r z e p ro s i ł e m  m o ic h  gości —  o gdy  p o d n io s łe m  
s ’u c h a w k ę  a p a r a t u  —  w d a r ł  s i ę ' w  m o je  u szy  
s k r z e c z ą c y  głos p ro f .  B e r n a r d ‘a :

— D r  U m iń sk i?  —  p ro s z ę  n a ty c h m ia s t  p r z y j e ­
ch a ć  d o  fcliiniki... P rz y w ie z io n o  c z ło w iek a ,  k t ó r y  
p a d !  o f i a r ą  n ieszczęś liw ego  w y p ad k u . . .  T rz e b a  
n a ty ch m ia st ó p e r o w a ć l

C 6 i  m ia ł e m  z ro b ić ?  P o  obf ic ie  z a k r o p i o n y m  
Obiedzie . g łow a c iąży ła  mi t ro c h ę ,  a!e  spodz ie-  
w; ł ' r n  się , że  p rz e z  d ro g ę  do  k l in ik i  w y t r z e ­
ź w ie ję  zupełnie . . .

N ie s te ty  . J u ż  m y j ą c  rę c e  p r z e d  o p e ra c ją ,  z a u ­
w a ż y łe m ,  i e  d r ż ą  o n e  n e rw o w o ,  a— No ta k ,  a l ­
k o h o l  . T e in  n i e m n ie j  r ę k a  c h i r u rg a  n ie  m o ż e  
z a d r ż e ć  a n i  o  m i l im e t r !  —  p o m y ś la łe m .

—  N : ch p a n i  p o p r o s i  p a n a  p r o fe s o ra !  —  
Z w ró c i łem  się  do  p i e lę g n ia rk i .  ^

—  N ies te ty ,  p a n i e  d o k to r z e ,  p r z e d  p a r o m a  
m i n u t a m i  p a n  p r o fe s o r  d o s i a d  depeszę  i m u s ia ł  
n a t y c h m i a s t  wyjść .

•— A lekarz dyżurny?

je, a b y  się p rzek o n ać ,  w  j a k im  jes t  s tanie .  Jeśl i  
więc za c h o w a ło  się w te d y  p o w r ó t  b l isk ich  będzie  
szczęśliwy; j e ś l i ' z a ś  uległo zepsuciu ,  czeka  ich  ja-  
k o w a ś  t r ag ed ja .

J a k  w idać  z tego, o b y cza je  ow e  św ia d czą  o 
o g ro m n e j  p ros tocie ,  a  n a w e t  p e w n y m  dz iec innym  
sys tem ie  m y ś le n ia 'm ie s z k a ń c ó w '  B re ton j i .  Bo Bre-  
to ń c z y k  jes t  dzielny, o d w ażn y ,  gdy  idzie  o  w a lk ę

oko  w  oko,  a le  ob aw ia  się c iem nośc i  i n ocy ,  b o ­
w iem  one k r y j ą  w  sobie zagadk i .

K ażdy  ta m te jsz y  m a r y n a rz ,  czy w ogóle  cz ło ­
w iek  m o rz a  w ierzy  niezbicie, że w ś ró d  c h m u r  
i czerni  n o c y  b y tu j ą  p rz e ró ż n e  z jaw y, w id m a  i d u ­
chy,  o ch rzczone  m ia n e m  „ p a o t r " ,  a  k tó r y c h  l iczba 
jes t  n ieprzeliczona.

D ziw ny  to i ta je m n ic z y  k r a j  o w a  B r e to n ja  —  
św ia t  m o rz a  i cudów , m a ły c h  k a rz e łk ó w  i duch ó w , 
g igan ty czn y ch  d ru id y c z n y c h  k a m ie n i  o raz  c z a ru ­
ją c y c h  m ias teczek  i wsi.

Zacięte walki na ulicach i wśród domów w Caen.
Berlin, l i  lipca. Naczelna Komenda N ie­

m ieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z Głów­
nej Kwatery Fiihrera w dniu 10 lipca: 

W ielka bitwa obronna w rejonie Caen  
objęła w ciągu dnia w czorajszego sam o m ia­
sto. Po zaciętych w alkach ulicznych i wśród  
domów, w których nasze w ojska zadały nie­
przyjacielow i niezw ykle ciężkie straty, prze­
ciw nik  w tłoczył nasze ISnje ta południowy  
kraniec Caen. Pod G {ainville załam ały się  
nieprzyjacielskie ataki pancerne. W jed- 
nem m iejscu w łam ania po obydwu stronach  
drogi Caumont—Caen w alki nie zosta ły  je­
szcze zakończone.

Pom iędzy A irel I Sainteny nieprzyjaciel 
zdołał osiągnąć ty lko  nieznaczne zyski te­
renowe. Na południe od La H aye du P uits  
odparto kilka ataków  nieprzyjacielskich; 
na zachód od tej m iejscow ości skoncentro­
wanym  ogniem, artyleryjsk im  rozbito od­
działy nieprzyjacielskie na pozycjach przy­
gotow aw czych. Podczas w alk  w nocy ubie­
głej w południowo-zachodniej części półw y­
spu Cherbourg odznaczyły się szczególnie 
grupa bojowa 77 dyw izji piechoty pod do­
wództwem  pułkownika rezerwy Baclierera 
i grupa bojowa 243 dyw izji piechoty pod do­
wództwem  pułkownika Klosterhem pera.

Na obszarze francuskim  zlikw idow ano  
znowu w walce 23S terorystów  i sabotaży- 
stów . i

Przed wybrzeżem  iiolenderskiem  i północ- 
no-francuskiem  jednostki ubezpieczające 
m arynarki w ojennej zatop iły  w nocy na 
9 lipca dwa ścigaczc brytyjsk ie, uszkodziły  
ciężko 4 d ilszr  i uzyskały liczne trafien ia  
na kiffcu innych jednostkach. Jeden w ła­
sny statek  zaginął. - 

W zatoce St. Mało statk i strażnicze zm u­
siły  do zawrócenia kontrlorpedowce nie­
przyjacielskie, uszkadzając jeden z nich.

Ogień bdwetowy broni „V. V na Londyn 
trwa nadal ty lko z nieznacznem i przerwami.

We W łoszech odznaczyły się  wczpraj po­
nownie szczególną n ieugietością  pod Vol- 
terra, Poggibonsi, Arezzo i nad rfybrzeżem  
A drjatyckiem  nasze w ojska, waicząco nad 
drogą biegnącą-wzdłuz zachodniego wybrze­
ża. Pom im o udziału przeważających sił pie­
choty i czołgów, w spieranych silną artyle- 
rją i bezustannem i atakam i lotniczem i, nie­
przyjacielow i nie udało się nigdzie dokonać

upragnionego przełam ania poprzez nasz 
front. W kilku lokalnych punktach włam ań  
jeszcze wczoraj wieczorem trw a ły  w alki.

Na wschodzie ataki sow ieckie pod Kow- 
iem utraciły  na gw ałtow ności po w ybitnym  
sukcesie obronnym  naszych w ojsk. P ona­
w iane próby przełam ania rozbito.

Na zachód od Baranowicz nasze dywizje 
w zażartych watkach nad Szczarą, z oby­
dwu stron Slonim a pow strzym ały bolszew i­
ków, napierających ZL.atzr,= ni siłam i pie­
choty I czołgów. Obrońcy W ilna utrzym u­
ją m iasto, mimo licznych ataków  nieprzyja­
ciela, wspieranych czołgam i i zadali ntu w y­
sokie krwawe straty . Na północny zachód  
od W ilna odrzucono bolszew ików  w prze- 
ciwataku. Nad drogą Kowno-^-Dyriaburg to­
czą się gw ałtow ne w Jki pod Uter.ą. P r z e -  
ciw ataki naszych w ojsk  były  uwieńczone 
sukcesem . Na pótnocnv zachód od Pclocka  
próby przełam ania, podejm owane przez k il­
ka s jw ..c k ic h  dyw izyj strzeleckich, załam a­
ły  wię o zacięty opór naszych w ojsk.

F -d czas ciężkich w alk  obronnych w rejo­
nie Orszy "rzykładną dzielnością odznaczył 
się m ajor Lamprecht, dowódca jednego z 
ham burskich dyw izjonów  lekkiej artyierji 
przeciwlotniczej.

S iln e eskadry lotnictw a b lisk iego w spar­
cia w bezustannych akcjach ingerow ały w 
w alkach lądowych, unieszkodliw iły liczne 
sow ieckie czołgi i działa oraz zniszczyły k il­
kaset pojazdów.

W nocy sam oloty  bojowe i aparaty bli­
sk iego w sparcia, operujące nocą, przepro­
w adziły  skuteczne ataki na sow iecką kom u­
nikację dowozową. Szczególnie na terenie  
siln ie obsadzonych d w oiców  w K orosteniu, 
Olewsku I Równem pow stały w ielkie poża­
ry w m agazynach m ąterjałów  pędnych nraz 
gw ałtow ne eksplozje.

Form acja bom howcćw północno-am ery- 
kańskich zrzuciła wczoraj bezładnie bomby 
w rejonie P ioesti.

Pojedyncze sam oloty n ieprzyjacielskie  
zrrurity ostatn iej nocy bomby w rejonie 
nadreńsko-w estfalskim .

Jednostk i m arynarki wojennej, pokłado­
wa artylerja statków  handlow ych i artyle- 
rja orzeciw lotnicza m arynarki zestrzeliły  w 
czasie od 1 do 10 lipca 60 sam olotów  nieprzy­
jacielsk ich .

Amerykanie bombardują wsie chorwackie.
Zagrzeb, I I  lipca. W  czasie jednego z ostat­

nich sw ych ataków  przeciwko obszarom  po- 
łudnlow o-w schodm ej Europy, lotn icy  pół- 
nocno-am erykańscy zaatakow ali _v rejonie 
Chorwacji kilka w si gospodarskich, poło­
żonych na wschód od Zagrzebia, zrzucając 
swe bomby na chaty i różne m iejsca we woi 
Zitniak, Rkowa i Colinec, w których pobli­
żu nie było żadnych celów  w ojskow ych.

A k c ja  ta  b y n a jm n ie j  nie b y ła  spow odo­
w a n a  p o m y łk ą  p ilo tów  a m ery k ań sk ich ,  po 
p ie rw szym  bow iem  a t a k u  jeszcze t rz y  d a l ­
sze g ru p y ,  złożone z 7 do 10 m aszyn  a m e r y ­
kańsk ich ,  sk ie ro w a ły  się n a  te  sa m e  cele,

rzu c a ją c  bom by  n a  w spom niane  wsie. R zu ­
cam  również  p rzy te m  bom by  rozprysko\Vc.

W  czasio tego n ap adu ,  j a k  rów nież  po do­
k o n a n y m  napadzie, pó lnocno -am erykańsk ie  
m yśl iw ce da ieko-dystansow e, tow arzyszące 
formacją bombowców, rozpoczęły re g u la rn e  
po low anie  przeciw ko ch łopom  c h o rw ac k im  
p ra c u ją c y m  w polu. W  locie zniżonym  p rz e ­
la ty w a l i  p o n a d  po lam i,  śc iga jąc  każdego 
pojedynczego ch łopa  a rów nież  m nóe tw o ko ­
biet,  k tó re  u s i ło w a ły  ra to w a ć  się ucieczką 
do poblisk ich  lasów. W  k i lk u  m in u tac h  za­
b itych  zostało  23 mężczyzn i  kobiet,  ciężko 
r a u n y ę h  było 78, lżej r a n n y c h  zaś 95 osób.

Niepokoje w środkowej Ameryce.
Madryt, 11 lipca. B rytyjska służba infor­

macyjna donosi z San Jose w republice 
K ostarica, że w edług nadeszłych tam  w ia­
domości, w państwacH środ k ow o-am ry-  
kańcklch w ybu ch ły  niepokoje.

W  N ik a ra g u i  rzą d  p od ją ł  daleko za k ro ­
jo n y  akc ję  przeciwko sw ym  przeciwnikom. 
W  sto l icy  M o n a g u a  nie w idać na  u licach  
an i  jednej osoby cyw ilnej.  J e d y n ie  p a t ro le

g w a rd j i  narodow ęj ,  tu t t ro jo n e  w k a ra b in y  
maszynow e, o ży w ia ją  obraz  ulic. Dzienniki 
w s t rz y m a ły  sw oje w ydaw nic tw a.  W  Salvo- 
das  ru ch  pow stańczy  t rw a  dalej S y tu a ­
c ja  po li tyczna  nie je s t  jesźcze w y jaśn iona .  
W  H o n d u ra s  p a n u je  wielkie zan iepoko je­
nie, zwłaszcza od tsiedy wiec ludow y w S a n  
P ed ro  Ż u la  ostrze liw ano  z k a ra b in ó w  m a ­
szynowych. IV k i lk u  m ia s ta c h  G w atem ali  
closzb do s t a rć  m iędzy u rz ę d n ik a m i  policji 
i  s tu d e n ta m i,  p rzyczem  było k i lk a  ofiar .

Zdani na łaskę.
Berlin ,  11 l ipca.  P o d p o r u c z n ik  w o j s k  gau ll is tu ;

crnycft ,  A n d r e  H atinaud,  k t ó r y  d o s ia i  s ię  d o  n ie ­
w o l i  na  w ło s k im  teren ie  w o j e n n y m ,  s k a r ż y ł  s ię  
z p o w o d u  lekcew u żą ce g o  i o b ra ź l iw eg o  t r a k to w a n ia  
„ w o ln y c h  F r a n c u z ó w “  p r z e z  A m e r y k a n ó w .

O ś w ia d c zy ł  on, że  „ n n g lo -A m e r y k a n ie  w y s y ła ją  
bez ż a d n y c h  s k r u p u ł ó w  fo r m a c je  f r a n c u s k i e  d o  
u k c y j  n ie  m a ją c y c h  ż a d n y c h  w i d o k ó w  p o w o d z e ­
nia,  a p r z y p r a w ia ją c y c h  o w ie lk ie  s t r a ty  J e ż e l i  
j e d n a k  w b r e w  o c z e k iw a n io m ,  a k c je  te p o w io d ą  się,  
w a w r z y n y  zab ie ra ją  on i  w y łą c zn ie  d ia  s ieb i‘ u .

IV z a k o ń b z r n iu  R a im a u d  z a u w a ż y ł :  „ T r a k tu ją  
oni na s  j u k  p ła tn y c h  n a j e m n ik ó w ,  p o n ie w a ż  w ie ­
dzą, że  j e s te ś m y  z d a n i  n a  ich  ła sk ę  i n ie ła sk ę “ .

Fiński komunikat wojenny.
H elsinki, 11 l ipca. F iń sk i  k o m u n ik a t  w o­

j e n n y  z d u ia  10 l ipca  brzm i:
N a  p rze sm y k u  K a r e l s k im  u s i ło w a ł  n ie ; 

p rzy ja c ie l  w czo ra j  p rz y  p o m ocy  artjrleirji 
i dział ok rę tow ych  w ysadz ić  w o jsk a  na 
lad1 n a  dwóch m ie rze jach  Z a to k i  V iipu r i ,  
został j e d n a k  od rzucony  do m orza .  O gniem  
różnoj b ron i  f iń sk ie j  za top iono  _ w  dn iu  
w cz o ra jsz y ! i  p o n a d  ‘20 różnych, n ie p rz y ja ­
c ielskich  łodzi desan to w y c h  o raz  s ta tk ó w ,  
p o ru sza jąc y ch  się  na  ty c h  wtodach. P o m ię ­
dzy S uom cn v e d en p o h jia  a V u o k sen e m  od­
p a r to  w n iok tó rych  m ie jscach  lo k a ln e  a t a ­
ki. W  m ie jscow ości V o u sa ln i  stoczono g w a ł­
tow ne w alk i  z s i lam i .nieprzyjacielski mii,  
k tó re  przeprawiły '  6ię poprzez VuokD©n. 
O dpar to  lub  też w  k o n t r a t a k u  odrzucono  
w szelkie a ta k i  n iep rzy jac ie la ,  za pom o c ą  
k tó ry c h  zam ierza ł  oh rozszerzyć sw ą  po ­
zycję przyczó łka  m ostowego. W ś ró d  u p o r ­
czywej w a lk i  w y co fa ły  się  w o jsk a  nafcze 
do p rzyczółka m ostow ego  A y raepaeae .

N a  po lnocny-w schód od je z io ra  Ł a d c g a  
n a js i ln ie j  odczuwać się d a w a ł  nac isk  n ie ­
przy jac ie lsk i .  p o p a r ty  przez lo tn ic tw o, w  
k ie ru n k u  U u k su —N om as i  L o im olsam . 
W zdłuż d ró g  i terenów leżących od łogiem  
walczono gw ałtow n ie .  _N iep rzy jac ie l  p o ­
niósł w n iek tó rych  m ie jscach  w ielk ie  s t r a ­
ty' w ludziach, zniszczono p o n ad to  6 czoł­
gów. Z k ie ru n k u  P o r a j a e r v i  i  R u k a ja e r -  
v i  n ie  nadesz ły  r a p o r ty  godne  uw ag i.  Od 
chw ili  rozpoczęcia s ię  w ielk ich  a ta k ó w  
n ieprzy jac ie lsk ich  w dn iu  9 czerwca, s t r a ­
ci ł  n iep rzy jac ie l  w  rożnyeh  odcinkach  
f ro n tu  w c iąg u  jednego  m ies iąęa  ogółem  
803 czołgi.

F iń sk ie  b a te r je  p rzybrzeżne ,  sku teczn ie  
b ra iy  udzia ł  w ob ron ie  przeciw ko n :eprzy- 
ja c ie lsk im  us i ło w a n io m  zm ie rza ją cy m  do 
lą d o w a n ia  w zatoce V iipur i ,  p o n ad to  za to ­
p i ły  one coua jn in ie j  jeden  większy p a ro ;  
wiec, 6 m nie jszych  s ta tk ó w  i j e d n ą  łódź 
desan tow ą. N a  je d n y m  p a ro w c u  sow ieckim  
wzniecono pożar.  P o z a te m  jeszczó poza 
zas łoną  sztucznej m g ły  n iep rzy jac ie lsk ie j  
s tw ie rdzono  s i lne  eksplozje. L o tn ic tw o  
w łasne  i n iem ieckie  b o m bardow a ło  k i lk a ­
k ro tn ie  k o n c e n tra c je  w ojsk  n ie p rz y jac ie l­
sk ich  w  V uosalv i .  M yśliw ce f iń sk ie  i n ie ­
mieckie, j a k  również  o b ro n a  dzienna  s t r ą ­
c i ły  ogółem 24 m a sz y n y  nieprzyjacielskie* 
z tej l iczby  8 n a  f ronc ie  w schodnim .

W  c iąg u  pierw szego m ies iąca  ndeprzyjft- 
ęiefskicgo a t a k u  s trąc i ło  lo tn ic tw o  f iń sk ie  
i n iem ieckie o raz  o b ro n a  ziem na, j a k  rów ­
nież w łasna  i n iem iecka o k rę to w a  a r ty l e ­
r j a  p rzeciw lo tn icza  aż do r a n k a  d n ia  9 l ip ­
ca ogółem 995 m a sz y n  n iep rzy jac ie lsk ich .

Z wierzyciela dłużnikiem.
W ym owa aljanckiej konferencji w alutow ał

V ichy, 11 lipca. Jodynom  realnem  stw ier­
dzeniem aljancki j konferencji w alutow ej 
w Bretton W ooda Jest gospodarcze I fi­
nansow e bankructwo A nglji — taki w n io­
sek w yciąga agjnuja „OFI“ w irtykul*  
na tem at kom entarza głów nego d c !~ j jt j  
b rytyjsk iego na tej konferencj lorda 
K eynesa do sy tu acji gospod irczej AngIJI.

Bez względu n a  to, co jeszcze może na-  
s t ą  ruj, podk reś la  „ O F I “, A n g l ja  s t ra c i ła  
sw oje p rzo d u ją ce  w śmiecie s ta n o w isk o  
f in an so w e  jl gospodarczo  i s ta ła  s ię  ban ­
k ru tem . L ondyn ,  do tychczasow y  w ierzy ­
ciel św ia ta ,  s ta l  się obecn ie  d łużn ik iem  
św ią ta .  T ak  p rze d s taw ia  się  b i la n s  lo /d a  
K eynesa .  Ozinaeza oh, j a k  s tw ie rdza  w za­
kończeniu  agencja ,  koniec dw u wiek owego 
f inansow ego  i gospodarczego  czołowego 
s ta n o w isk a  A nglj i .

—  Nie z a n o s i ło  się n a  ż a d e n  p o w a ż n ie j s z y  z a ­
bieg, w ięc  z d a ł  n a d z ó r  n a d  c h o r j m i  n a c z e ln e j  
p ie lęg n ia rce ,  a  s a m  w y szed ł  n a  p ó ł  godziny,  a b y  
p o w i ta ć  n a rz e c z o n ą ,  k tó r a  w r a c a  d z i s ia j  *• w a-  
k a c y j

P rz y g ry z łe m  bezs i ln ie  wargi .  . -
—  No, tak.. . Bo widzi  p a n i  —  j a  te j  o p e rac j i  

n ie  b ędę  m óg ł  dokonać . . .
—  D lacze go?  —  b e z m ie r n e  z d u m ie n ie  z a ­

d rg a ło  w glosie  p ie lę g n ia rk i .
—  Bo p o p r o s tu
S p o j r z a ł e m  n a  sw o je  ręce...  Nip d r ż a iy  już. .. 

a  w ięc  m o ż e ?
—• P rz e c ie ż  i  t a k  n ie  wyte lefom uję  t e r a z ,  w  u- 

p a ln y  n ie d z ie ln y  w ie c z ó r  ż a d n e g o  in n e g o  c h i ­
r u r g a  i ten  z w a r j o w a n y  m o to c y k l i s t a ,  k tó r y  t a m  
leży  n i e p r z y to m n y  n a  s to le  o p e r a c y jn y m ,  go ­
tów...

- E c h  —  je s te m  ju ż  z u p e łn ie  t rzeźw y .
I p o d  z d u m io n y m  w z ro k ie m  p ie lę g n ia r k '  s k ie ­

r o w a łe m  się k u  d r z w io m  w io d ą c y m  do sa l i  o p e ­
r a c y jn e j .

— A w ięc  n ie  u d a ło  się... W p r a w d z i e  k o m is ja  
I e a a r s k a  o r z e k ła  w  d w a  ty g o d n ie  p ó źn ie j ,  iż o- 
p e r a t j a  p r z e p r o w a d z o n a  b y ła  należyc ie ,  a u l r a -  
t a  w z r o k u  u  p a c j e n t a  w y n ik ła  n a  s k u te k  p o r a ­
ż en ia  n e r w u  w z ro k o w e g o  p r z y  u p a d k u  s p o w o d o ­
w a n y m  k a ta s t ro f ą . . .  —  j a  j e d n a k ż e  w i td z ia łe m ,  
ze  b y ło  in a c z e j  —  i  c z u łe m  s ię  w in n y m .

J a k  ten  cz łow iek  szalał.. . M ia ł  s ię  żen ić  w  n a j ­
b l iż sz y m  czas ie  —  a le  teraz? . . .  J a k ż e  o n / ś l e p i e c ,  
m o ż e  w ią z a ć  ze s o b ą  j a k ą k o l w i e k  is to tę? !  B ę ­
dzie  m u s ia ł  w y je c h a ć  —  i to  bez p o ż e g n a n ia ,  bo  
jeg o  n a r z e c z o n a  j e s t  t a k  s z la c h e tn ą ,  że n ie  z w a ­
ż a ją c  n a  k a le c tw o  u k o c h a n e g o ,  u n ieszczęś liw iła -  
by  s ię  d o b ro w o ln ie ,  b io r ą c  z n im  ślub .  S łu c h a ­
łem  lego i  se rce  w e  m n ie  drgało . . .  A k ie d y  w 
t r zy  ty g o d n ie  w y je c h a ł  —  n ie  ż e g n a ją c  się z n a ­
r z eczo n ą ,  k tó r a  w ó w c z a s  p r z e b y w a ła  n a  wy- 
cieczse  z a g r a n i c ą  j a  p o rz u c i ł e m  p r a k t y k ę  w k l i ­
n ice  i w y je c h a łe m  ró w n ież ,  a b y  z a p o m n ie ć .  P rz e z  
t r z y  t a t a  w łó c z y łe m  się p o  śwuecie, lecz s u m ie ­
nna u s p o k o ić  n ie  m og łem .

W ir o w is k o  św ia ta ,  b r z ę k  k ie l i szk ó w , o p a ry  
d y m u  z p a p ie r o s ó w  —  i ta p r z e k lę ta  k a k o f o n ia  
jazzu !  Boże! W y j ś ć  s tąd ,  w y d o s ta ć  się za wszel­
k ą  cenę...  Nie... n ie  po tra fię , . ,  w olę  m a m  s p a r a ­
l i ż o w a n ą ,  a  w  m ó zg u  —  wir.

J a k a ś  szalo-na s a r a b a n d a  myśli , w ra ż e ń  —  i 
o p a r y  w y p i teg o  a lk o h o lu  . C z e m u  ta w y m a lo ­
w a n a  la la  s ie d ząca  o b o k ,  m iz d ż y  się do  m n ie  
tak  obIeśnie7l.. .

—  K elner !  Cocta il!  Dwa.. .  t r z y  k ie l iszk i  —  b y ­
le p ręd k o !

S to l ik  w i ru je  ko ło  m nie ,  a l e  to  nic. Piję.. .  p i ję  
d u sz k ie m ,  wypróżiniiając j e d e n  k ie l i sze k  za  d r u ­
gim. J a k i ś  b a n k n o t  w s u n ię ty  .do w y c ią g n ię te j  ^
s łu ż a lc z o  ł a p y  —  i  p r ó b u j ę  w&taću* Q  d z i w o ! z a t r o s k a n e  ob l icze t

U d a je  się... W id o c z n ie  n ie  j e s te m  t a k i  p ijan y , 
b o  ró w n y m  k r o k ie m  d o c h o d z ę  d o  lu ś trzanyc .h  
ywahadłowych drzwd... T y lk o  te n  z a m ę t  w  m ó z ­
gu... J u ż  szatn ia . . .

— ■ P łaszcz  d la  parna d o k t o r a ?
Boże,  c z e m u  ja  się t a k  g łup io  u ś m ie c h a m  d o  

tego  s z a tn i a r z a ?  J a k i m ś  n le s w o im  g łose m  m ó ­
wię, a b y  mi z a w o ła n o  au lo .

Xo< tak ,  au lo !  —  p rz e c ie ż  s toi w  g a ra ż u ? !
Z d u m io n a  g ęba  p o r t j e r a  „ L x e ls io r “ h o te lu .

- W  t a k im  s ta n ie  p a n  d o k tó r  ch c e  p r o w a ­
dzić?.. .

Mnie. s a m e m u  to  ju ż  p r z y s z ło  n a  rńyśl l , i *  
w łaśc iw ie  n ie  p o w in ie n e m ,  a le  p o c o  t e n  f a g r j  
z w r a c a  m i  uw agę? !

—  A ulo ,  p s ia k re w !  —  k rz y c z ę  ju ż  p r a w łe .
W z r u s z e ń e  r a m i o n  n a  t e m a t :  „ J a  ostrzega- 

i e m “ ... i p o r l j e r  zn ika .
Za chw i lę ;

—  W ó z  p rzed  w y jśc iem ,  p r n i e  d o k to rz e !  '
O tw ie r a  p -z e d e  m n ą  sz e ro k o  d rzw i ,  potem '

d rz w ic z k i  o d  auta . . .  S i a d a m  p rz y  k i e r o w n ic y  i 
s ły szę  s p o k o jn y  r y tm  z a p u sz c z o n e g o  moto~u...  
W  g ru n c ie  rzeczy  — to  p o r z ą d n y  c h ło p  z -ego 
p o r t je ra . . .  P e w n ie  m a  żonę,  dz iec i  —  a  jeś li  o- 
s t rzegą ,  to  z życzliwośA.. .  —  r c z u m u j ę  niezbyt 
logicznie.. .  —  i z n ó w  j a k i ś  b a n k n o t  w ę d r u j e  a  
r ę k i  do  r ę k i  P o d  u c h y l o n ą  c z a p k ą  i  g a lo in a n t
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Maleje pcpularność Churchilla.
' Genewa, 11 lii>ca. T y g o d n ik  ang ie lsk i  
hKew L ea d e r"  pisze, że C h u rch i l l  daw no  już  
Ula poza sobą  na jw yższy  p u n k t  swej po p u ­
larności,  że s t rac i  jednakow oż  def in i tyw nie  
*Wą op in ie  dopiero  w tedy, g d y  do w iadom o­
ści publicznej p rzen ikn ie  ca la  p ra w d a  o tein, 
fco ro zg ry w a ło  się w c iąg u  la t  o s ta tn ic h  po-. 
Za a r e n a  po l i ty cz n a  W ielk ie j  B ry ta u j i .

I

Bonomi przenosi się do Rzymu.
Medjolan, 11 lipca. Po dLigich pertrakta­

cjach m iędzy L.ondynem, W aszyngtonem  a 
M oskwą uzyskał wreszcie Bonam i — jak  
donoszą — obecnie zezw olenie na przehie- 
si> nie się  z połudntow o-w łeskiego m iasta  
S^lerno do Rzym u.

O fic ja ln y  te rm in  p rzes ied len ia  u s ta lono  
n a  dzień 1!) lipca. R ów nocześnie p rzen ies ie  
*>ię też do R zym u  g e n e ra ln y  n am ies tn ik  
W łoch, b y ły  nas tęp c a  t r o n u  U m berto  o raz  
B iiędzyaljaneka  kom is ja .  Różn ice .pog lądów  
m iędzy  t rze m a m o c a r s tw a m i a l janck iem i,  
A u g l ją ,  S ta n a m i  Zjcdnoczouem i i R o s ją  S o­
w iecką  odnośnie  do sk ła d u  „gab ine tu"  Bo- 
nom iego  m ia ły  być przyczyną, opóźuienia 
p rzen ies ien ia  się do R zym u.

Bengalja w obliczu nowej klęski 
głodu.

Genewa, 11 lipca. \)ak  donosi „M anchester 
Guardian", w ychodzącą w N ow ych Delhi 
Bazeta ^Statesman" żąda natychm iastow e­
go zw iększenia im portu zboża do Indyj, 
g d y iza o p a tr ze n ie  kraju w środki żyw ności 
budzi najw iększe zaniepokojenie.

R ząd  b ry ty jsk i ,  a  szczególniej m in is te r  
d la  I n d y j  A inery  zbyt lekko sob ie  t r a k t u ­
j ą  c iążącą  na  nich odpowiedzialność. I s t ­
n ie ją  n a  to dowody, że w ielo le tn ie  n iedo­
żyw ian ie  dop row adza  do coraz  większego 
ro zszerzan ia  się ep idem ij.  B e n g a l ja  je s t  
co raz  bliższą kio ki g łodu. P o n iew aż  p r o ­
w in c ja  ta  u p r a w ia  w p ie rw szym  rzędzie j u ­
tę, p rze to  ju ż  w .n o rm a ln y ch  w arunkach , 
by ł  b rak  po trzebnego  d la  w yżyw ienia  lud- 

- ności ryżu. Ceny zn ryż doszły obecnie do 
■fantastycznej wysokości.

Japoński atak na aljanckie 
lotniska.

Tokio, 11 lipca. Główna kwatera cesarska  
kom unikuje w poniedziałek:

J e d n o s tk i  japo ń sk ie g o  lo tn ic tw a, s ta c jo ­
n ow ane  w Burm io.  m im o zlej pogody  pod ­
j ę ł y  d u ia  7 lipca n iespodziew any  a t a k  na  
a l ja n c k ie  lo tn i sk o  w pobliżu  M yitkyna ,

t  '/> 7 P  TTt r- i n - 7 1 l i n o iń  -n o Ti o' łmzyczem nd a lo  m u  się wzniecić p o ż a r  n a  
23 m aszynach , s to jący ch  n a  ziemi, o raz  n a  
16 sam o lo tach  t ran sp o r to w y c h .

W kilku wierszach.
HonlerencM  między Roosevcltem a dc Gaullem ukończono  

W .sobotę. Nic wydano iadneyo kem an Iltalu o kon terencji ani 
ze strony Białego Domu, aą i też tle Caulla.

*
Na piętkow em  posiedzeniu tureckiego zgrom adzenia naro­

dowego uchwalono m. in. utw orzenie kom isji w m inisterstw ie 
Spraw w ew nętrznych do hadania bieżących zagadnień.

*
Jak  donosi bry ty jska służba inform acyjna, kom andor W it

lU m  *0. Sullivan. fachow iec od p rac uprzątających, który k ie­
row ał robotam i nad uprzątaniem  gruzu w portach  Neapolu, 
Blzcrty i Palerm o, oświadczył w niedzielę, że Cherbourg jest 
najtw ardszym  orzechom, ja k i miał dotychczas „do zgryzienia

*
Jak donosi z Londynu agencja „E xchange“ , -odwołano sła- 

u n e  londyńskie koncerty w „Albert- Hall** z powodu broni
•»v — 1".

Rumuński kom unikat wojenny z dnia 9 lipca brzmi: Nad
dolnym  biegiem D niestru, w środkowej Bessarabji i w Mol- 
daw ji nie b y ło -dz ia łań  wojennych godnyćh uwagi. W ciągu 
przedpołudnia lo tn ie c v jo  brytyjsko-półuocno-am crykańskie bom­
bardow ało  m iasto Plofcszt, n iszcząc budynki^ publiczne i domy 
m ieszkalne, pow odując s tra ty  między ludnością cywilną. Ze­
strze lono k ilka bombowców.

Jak  donosi bry ty jska służba in/orm acyjna, zaznaczyła się 
także  w nocy na poniedziałek działalność n iem ieckiej akcji 
lo tn iczej za pomocą „ la ta jący c h  bomb'* nad Londynem i Po­
łudniow ą Anglją. D onoszą 'o  s tra tach  i szkodach.

Odżycie walk w południowej Brumie.
Tokio, 11 lipca. P o osłabnięciu  działań bo­

jow ych  w Burm le z powodu ckr«du.deszczów  
MDnsunawych, jak  inorm ują tutejsze koła 
wojskuwe, z »aczątkiem  bieżącego m iesiąca  
nastąp ił .n aw u  szereg gw ałtow nych  starć.

W e d łu g  sp raw ozdań  fronto,wych, s iły  
zb ro jne  C zungk ingu  pod dowództwom am e­
ry k a ń sk ie g o  g e n e ra ła  S til l i irclln zdołały  do- 
t !zeć z re jo n u  B u k a n g  w półnoeuej B urm io  
k u  po łudn iow i i połączyć się z re sz tk am i 
w ojsk  a l jan c k ic h  w ysadzonych  z pow ietrza ,  
k tó re  operow ały  w  m a rc u  w dolin ie  K a t ł ia  
i w p ie rw szych  w a lk a ch  s trac iły  p ra w ie  po- 
ło w ę ^ w e j  liczebności.''

Od po łow y .maja g r u p y  ty c h  jednos tek

a l jan c k ic h  p rzedz:e ra ły  się n a  po łudniow e 
gó rsk ie  obszary  b u n n a ń s k ie ,  obsadzone 
przez s tosunkow o  nieznaczne ja p o ń sk ie  s i­
ły  «bro jne.  W obec tych  operaoyj oraz w w y­
n ik u  przeciw akc ji  ja p o ń sk ic h  u tw o rzy ły  się 
obecnie t rz y  g łów ne re j  cny, istauąwiące 
P u n k ty  ogn iskow e n ie u s ta n n y ch  g w a ł to w ­
nych  w alk ,  m ianow ic ie  okolica m ia s ta  My- 
ky t in a ,  odda lona  s tą d  o 70 k m  n a  północny  
zachód m ie jscow ość K a m a in g  oraz r e jo n  
M oggaung , po łożony  p raw ie  w ś ' -oaku  m ię ­
dzy  obu w ym ien ionem i m ias tam i.

O zaciętości w a lk  n a  ty m  odcinku  św iad ­
czy fak t ,  że sp raw o zd a n ia  f ron tow o ocenta- 
j ą  s t r a t y  a l ja n tó w  od 15 m a ja  na-ll.OOO ludzi.

Opieka nad na^nłodszYflf.
■ (tp) K ruków , 11 l ipca .  P o d  m i a n e m  M ie jsk iego  
Ż łó b k a  o d d a w n a  z n a n y m  b y ł  z a k ła d ,  m a j ą c y  na  
ce lu  p e łn ą  r o d z ic ie l sk ą  o p ie k ę  n a d  dziećm j,  k t ó ­
r e  z r ó ż n y c h  p o w o d ó w  m ie ć  j e j  u sw o ic h  r o d z i ­
có w  n ic  m ogły ,  p r o w a d z o n y  p rzez  u r z ą d  M ie j­
sk ie j  O p iek i  Spo łeczne j .

W  -roku 1939 l iczba  ty c h  p o d o p ie c z n y c h  d o ­
c h o d z i ł a  d o  300. Dziś n ie w ie le  z m a la ł a ;  o d m ia n a  ( 
w ięk sza  w  tem ,  że g łó w n y  z a k ła d  m ieśc i  s ię  o- 
b e c n ie  w  R y m a n o w ie ,  gdzie  j e s t  150 dzieci;  30 
j e s t  n a  P rą d n ik u ,  a  n a  D ę b n ik a c h  p r z y  ul. P o l ­
n e j  w e  w ła ś c iw y m  tu. dz iś  p o z o s t a ły m  d o n m  
m a c ie r z y s ty m  jes ł  ich 45; t r z y la tk i  p rz e n o s i  się 
sta.d do  R y m a n o w a ,  gdzie  je s t  p r z e d sz k o l" ,  w  
k łó r e m  n a  u k o ń c z o n y m  sz ó s ty m  r o k u  życia  o- 
p i e k a  Ż łóbka  się k o ń c z y  —  p o d r o s tk i  d o s ta ją  
się p o te m  do  m ie j s k ic h  z a k ł a d ó w  w y c h o w a w ­
czych.

Z a n im  p r z y j r z y m y  się tyra  m a ły m  p e n s jo n a -  
r j u s z o m ,  w p ie rw  p r z e r z u ć m y  k; r ty  książk i m el­
d u n kow ej. P ro w a d z i  się j ą  tu  b a r d z o  w zo ro w o ,  
w ta k i c h  s a m y c h  f o rm a c h  i r y g o ra c h ,  j a k  w  
k a ż d y m  in n y m  d o m u .  Z n a czen ie  le j  k s ią ż k i  jes t  
tu  j e d n a k  in n e  —  je s t  w  n ie j  w g ląd  w  p e w n e  s io .  
s u n k i  sp o łe czne ,  a z a r a z e m  m a on a  d o  p ew nego  
sto p ią  ch arak ter k sięg i m etrykaln ej. W p i s u je  się 
tu  b o w ie m  m a ły c h  p rz y b y sz ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  
n ie ty lk o  z ich rodz ic ie lsk iego  n ie z a m o ż n e g o  d o ­
m u ,  lecz w ę a le  częs to  w- ru lr ryce  p o c h o d z e n ia  
est  zap is :  „ D y re k c ja  Po lic j i  K ry m in a ln e j " ,  w r u ­
b r y c e  ro d z ic e  p o d a n o  „ n i e z n a n i" ,  a n a  m ie jscu ,  
n a z w is k a  w id n ie j ą  l i te ry  , N  N.“ . J e d n a k  p o d ­
r z u tk i  te' w c h o d z ą  p o t e m  -v życie  z n a z w isk ie m ,  
k tó r e  im  n a d a je  u r z ą d  O piek i  S p o łeczne j  i to 
z lak iem , a ż e b y  p r z y  „ ł3 d n a m “ b r z m ie n iu  nio

n a r a ż a ł o  o n o  w  p rzy sz ło ś c i  jego  p o s ia d a c z a  n a  
j a k i e k o lw ie k  koliz je .

P ójd źm y teraz d o  dzieci.
G d ziek o lw iek  je  t u t a j  sp o tk a m y ,  z a p o m in a m y  

o  ich  do l i  —  w idz i  s ię  ty lko- dz iecko  w  jego 
n ajw yższej sp o łeczn ej w artości j a k o  c z ą s tk ę  
b e z ce n n eg o  b io log icznego  k a p i ta łu ,  a  z a ra z e m  
w ie lk i  o f i a rn y  t r n d  SS. A lb e r ly n ek ,  w id n y  w e 
w z o r o w y m  w szędz ie  ładz ie  i n ie u s ta n n e j  w s z e c h ­
s t r o n n e j  opiece ,  j a k ą  d a j ą  n iem o w lę to m .

J e s t  p i ę k n y  d z ień  letni.  W  sa li  czy śc iu leń k o ,  
b ia łe  łóżeczka ;  w  k i lk u  z n ic h  za  s ia tk ą  d z ie ­
ciak i ,  ' k t ó r e  ze względów' z d io w o tn y c h  m u s ia ły  
p o z o s ta ć  w  łóżeczku .  W  o g ro d z ie  resz ta .  O gród  
w ie lk i ,  z m u r a w ą  n a  uży tek  dzieci, s p o r y m  s a ­
d e m  i w ie lk im  w a rz y w n ik ie m ,  d o s t a r c z a ją c y m  
u z u p e łn ie n ia  dla  p r z y d z ia łó w  o p a r ty c h  n a  k a r ­
t a c h  ż y w n o ś c io w y c h ,  p r z y z n a n y c h  m a ły m  o b y ­
w a te lo m .  W  c ien iu  n a  le ż a k a c h  śpi sm a czn ie  o- 
ś m io ro  n a jm ło d s z y c h  w  pow-ijukach,  k i l k o ro  
s t a r s z y c h  w y g rzew a  się n a  p ia s k o w n ic y ,  r e s z ta —  
„ s t a r s z y z n a "  d w u  i t r z e c h le tn ia  b a w i  się n a  c z y ­
s ty m  t r a w n ik u ,  lu b  .p r z y  d łu g im  stole ,  p o d  d o ­
zo re m  p ie lę g n ia rk i  i j e d n e j  ze  s iós tr .  W s z y s tk ie  
dzieci  w y g l ą d a j ą  j e d n a k o ;  „ u m u n d u r o w a n e "  w  
c z e rw o n e  su k ie n k i  w b ia łe  g ro szk i ;  s t r ó j  len 
s p r a w io n y  jeszcze  w  Ł z e d w o j i n n e j ,  d ob ie  o d z ie ­
dz iczy ły  po  sw o ic h  p o p r z e d n ic z k a c h .  Na stole  
z ja w ia  się o lb rzy m i  g a rn e k  z u p y  i w ie lk a  m isk a  
z i e m n ia k ó w  —  będ z ie  o b iad  Nie do ty czy  to ^o -  
czyw iśc ie  n iem ow ląt, k tóre sz eść  razy n a  dzień  
otrzym ują f la szk ę z m k rzo n em  m lek iem .

T a k  d z ; ?ń za  d r i e m  u p ły w a  i dzieci ro sn ą ,  
n o w e  p rz y b y w a ją ,  p o d ro s łe  p r z e c h o d z ą  do  R y ­
m a n o w a  —  n a  m ie jsc u  z o s ta ją  zaś SS. A lbe r ­
ty n k i ,  p r o w a d z ą c e  d a le j  sw e  zbo żn e  dzieło.

KRONIKA
7>ziś: Piusa,
J u t r o :  J a n a  H lw a lb e r ta

. . . .  . m Dz!* obow iązuje zacieni*
W torek n  niem e od g. 21.30 do 4.00

Przedłużenie czasu nauki 
w szkoiach rzemieślniczych.

(tp) K raków , 11 l ipca.  N.a p o d s ta w ie  p o rożu -  
m ie n ia  m ięd zy  G łó w n y m  W y d z ia ł e m  W ued^y i 
N a u k i  a G łó w n y m  W y d z ia ł e m  G o s p o d a rk i  vł  
Hządziie Gen. Gub., p r z e d łu ż o n o  czas  n a u k i  w 
s z k o ła c h  rz e m ie ś ln ic z y c h  m ę s k ic h  i ż e ń s k ic h  z 
d w ó c h  n a  t r z y  la ta .  T rzec i  r o k  n a u k i  s łu ż y ć  m a  
do p o g łęb ien ia  n a b y t y  cli ju ż  w ia d o m o ś c i .

Sprzedaż drewniaków.
(tp) K raków , 11 l ipca.  U rz ą d  G o s p o d a ro w a n ia  

S k ó rą  i F u t r a m i  w y d a ł  o s ta tn io  obw ieszczen ie  
w  s p raw ie  sp r z e d a ż y  lekk iego  obuw ia ,  n a  m o c y  
k tó re g o  s p rzed a ż  s a n d a łó w  na  zelówce d rew n iu n e j  
d la  m ło d o c ia n y c h ,  s a n d a łó w  n a  ze lów ce d r e w n i a ­
n e j  dla  p ań ,  p a n to f l i  z n i a le r j a łu  wzgl. tw o rzy  \j
i p a n to f l i  z tw o rz y w  w sk le p a c h  d e ta l i c z n y c h  m oże
n a s t ą p i ć  ty lko  za  o d d a n ie m  o d c in k a  k a r t  n a  m y ­
d ło  i a r ty k u ły  g o s p o d a rs tw a  d o m ow ego .  S p rz edaż  
p rzez  w y tw ó r c ó w  dla  s k le p ó w  d e ta l i c z n y c h  z o s ta ­
n ie  jeszcze  u r e g u lo w a n a .  Z a o p a t ry w a n ie  w ię c  sk le ­
p ó w  de ta l iczn y ch  będzie  się o d b y w a ło  aż  do  tego

czasu  sy s te m e m  zal iczkow ym , a odpow iedni-  d o ­
w o d y  p r a w  n a b y c ia  m u s z ą  b y ć  d o s ta rc z o n e  w t e r ­
m in ie  późn ie jszy m .

Kronika żałobna.
Kraków, 11 lipca. 'V o sta tn ich  dniach zm arli w K rakowie: 

Lulw ik Śliw iński, la t  71 , kierow nik parow ozu; ze Szotów 
S tan s la w a  Rożek, la t 47, żona urzędnika kolejow ego; Adolt 
Nowaczyński, la t 68 ; W ojciech Durzyńskl, la t  79, em eryt, 
profesor szkoły Ogrodniczej w Tarnowie: Józef W adowski,
la t 54, m istrz m urarsk i; d r. Jan  Tomasz tfuhiński, la t 5 ) , 
lekarz; Stanisław  M alinow sk i, la t 63, inżynier-górnik; Jńzet 
Koppons la ł 34, k as je r  firmy „Z o rja“ ; Fra.sc i z i .  Puławski, 
la t 66, urzędnik pryw atny.

(tp) Z PRAC P. C. K. F ilia  Biura 'n form acyjnege T. C. K. 
na  okręg kielecko-radom ski z siedzibą w Kielcach prowadzi 
nieprzerw aną akc ję pośredniczenia w korespondcńcji z d r- 
le k ą  zagran icą . Przez om awiane Biuro Inform acyjne przew i­
ja ją  się każdego m iesiąca se tk i listów  zagranicznych, nade­
słanych w zględnie w ysyłanych. Jak  w ynika z otrzymanego 
spraw ozdania za m iesiąc czerw iec, F ilja  Biura Inform acyjne­
go P. C. K. w  Kielcach otrzym ała z ł  pośrednictw em  Między­
narodow ego Czerwonego Krzyża w Szw ajcarji 482 listy  z 
dalekiej zagranicy d la adresatów , zam ieszkałych na te ren ie  
różnych pow iatów . K orespondencję tą doręczono w łaśc ic ie­
lom ta  pośrednictw em  pow iatowych placów ek P. C. K.

(tp) RABUNEK I MORDERSTWO, n k -lo  godz. 3-ciej po pół­
nocy do m ieszkania Józefa F ornala t S tefana Skoczka, zam. 
we. w st Danków, gm. Kurzelów, w pow iecie wloszczowskim , 
w L rgnęlo  trzeci uzbrojonych osobników, którzy zrabow ali 
Fornalow i 3.900 zt, a Skoczkowi 1.000 zl gotów ki. Po do­
konaniu raburku  D an dyc i  uprow adzili obu napadniętych do 
lasu  i tam  DozDawlli ich życia kilkom a strzelam i rewolwe- 
.ow em i. P o lic ja  pow iadom iona o napadzie w szczęła natych­
m iast dochodzenia.

Pijacki feljetori.
m

Zegar  na  w ie ż a  M a r ja c k ic j  w y d z w a n ia ł  godti*  
nę  s ió d m ą  w ie c zo r e m ,  k i e d y  z  j e d n e g o  z a a ró w  
na  M a ły m  R y n k u ,  w y s z ło  za tac za jąc  się d w ó c h  
p i ja n y c h  je g o m o ś c io m .  J e d e n  z  n ich ,  w y z s z y  1 
tę ż szy ,  w z ią w s z y  to w a r z y s z a  p o d  rę k ę ,  krzykn i j?  
m u  do  ucha:

—  I .eo n ck ,  O dprow adzę  cię do  d o m e c z k u ,  bo  
s a m  p i ja c z y n o  u ą ż a d e n  sp o só b  n ie  tra j isz!  —  p o ­
czerń ob a j  p a n o w ie  p o d ą ż y l i  z y g z a k o w a tą ,  o b f i ­
tu jącą  w  nagłe  s k r ę t y  i z w r o ty ,  d rogą p rz e z  S ie n ­
n ą  na p lac p rz e d  S u k ie n n ic a m i .  T u t a j  zabra ł  g ło t  
n i ż s z y . je g o m o ś ć ,  n a z w a n y  L e o n k ie m :

—  A n to c h n a ,  p ie s k a  tw o ja  n ieb ie ska ,  n ie  w iesz ,  
k tó r a  teraz  m o ż e  b y ć  g o d z in u f

—  D o k ła d n ie  nic  w ie m ,  bo m ó j  c z a so m ie r z  o d  
pół  r o k u  w  lo m b a r d z ie  p r z e b y w a ,  ale  m o g ę  ci 
p o w iedz ieć ,  że  n ie m a  je s zc z e  szóste j .

—  A ty, A n to c h n a ,  s k ą d  wiesz ,  i e  je s zc z e  nie­
m a  s z ó s t e j f

—  A no ,  bo w idz isz ,  m ia ł e m  b y ć  w  d o m u  o t z ó -  
stej,  a jes zcze  m n i e  t a m  n iem a .

—  W p o rz ą d k u ,  A n to ś ,  id z i e m y  dalej.
W S u k ie n n ic a c h ,  z a t r z y m a l i  się n as i  p a n o w ie  

p rz e d  w agą  osobow ą .
—- A m o ż e b y ś m y  się l a k  zw a ży l i ,  c o f  —  zar  

p ro p o n o w a ł  p a n  L e o n  i nic  c z eka ją c  n a  o d p o ­
wiedź ,  w s z e d ł  no  wagę,  w r z u c iw s z y  u p rz e d n io  d o  
a u to m a tu  n i k lo w ą  m o n e tę .

—  R ó w n e  s ie d em d zie s ią t  k i i o l  —  z a w o ła ł  z  tri­
u m fe m .

Z k o le i  w s z e d ł  n a  w agę  p a n  An ton i .  1 o d z iw o !  
R ó w n ie ż  i t y m  r a z e m  s tr za łk a  z a t r z y m a ła  się  
na  —  n 70“.

—  Coś n ie  w  p o r z ą d k u  —  z a w y r o k o w a ł  pcw  
A n to n i  —  j e d n o  z d w o jga :  albo w aga  naw ala ,  al­
bo też  t i ik  z w a n a  d a l lo m a n ja ,  p ad ła  m i  n a  oczy .  
Przecież  t y  L e o n k u  s z c z e n ia k  j e s te ś  w  porównet-  
n iu  zc  m ną ,  ledw ie  do n o sa  m i  s ięgasz i c h u d y  
jesteś,  j a k  G andhi  po  g łodów ce .

— Nie  je s te m  z n o w u  ta k i  c h u d y  —  o b r u s zy ł  się  
p a n  L e o n  —  t y l k o  o d p o w ie d z ia ln ą  s k r z e p ę  m ę s k ą  
w  k o ś c ia ch  p o s ia d a m ,  nie  tak ,  j a k  ty ,  k ió ren . . .

—  L e o n k u ,  p i ja c zy n o ,  n ie  sp ie ra j  się ze  m n ą .  
P o w ia d a m  ci, że  m n i e j  w a ż y s z  o d e ' m n ie .  N a ­
k ła d łe ś  n a  \siebie be tów ,  w y m a lo w a łe ś  s ię  i a t le tę  
udajesz .  Z d e j m  te la c h y  i z w a ż m y  się  do  f ig u ry ,  
zn a c z y  się nago. to  d op ie ro  p r z e k o n a m y  się, k t o  
z nas  w ięc e j  w a ż y .

—  A n to c h n a ,  na  a m b ic ję  m i  w la z łe ś  i  d la tego  
też  p r z y j m u j ę  w a r u n k i .  Lu ,  r o z b ie r a m y  się t

P o  ty c h  s ło w a c h  oba j  p a n o w ie  us ied li  z g o d n ie  
p o d  śc ianą  i s zc zęka ją c  z z im n a  zębam i,  zaczę li  
się rozbierać .  p rz \ : ś zk o d z i ł  im  d op ie ro  w  letn  
p rz e c h o d z ą c y  o b o k  po l ic jan t .

—  Hallo, p a now ie ,  co z a  k a w a ły  t u ta j  urztJ* 
dzacic'? Ż y w o  ubrać  się i m a r s z  ze  m n ą .

Nie  p o m o g ły  ża d n e  t łu m a czen ia .  N a s i  p a n o w ie  
m usie l i  się z p o w r o t e m  ubrać  i p o m a s z e r o w a l i  10 
t o w a r z y s tw ie  po l ic ja n ta  n a  k o m is a r ja t ,  I s k ą d  w y ­
szli  d op ie ro  n a d  r a n e m ,  z a p ła c iw sz y  u p rz e d n io  
m a n d a t  k a r n y .  ( ZP)•

K atastrsla  w  cyrku.
(tp) Sztokholm, 11 lipca. Tutejsze dzienniki „N ay Dag- 

ligt A llehanda" i A ttonbladet" podają szczegóły o w .elk iej 
ka ies tro fic , jaka  w ydarzyła się  w i.yrku w m ieście .ćaztford 
w s tan ie  Connectitut w S tanach Zjednoczonych. Poża- po­
w stał w czasie produkcji tresow anych lwów, przypuszczalnie 
od n iedopałka papierosa. Pożaru nie odkryto natychm iast. 
Burzliwe osklaski w czasie tresu ry  uniemożliwiły usłyszenie 
okrzyków straży  ogniow ej. Po odkryciu pożaru  wybuchła pa­
n ika. W tłoku tr towano kobiety i dzieci. Wszyscy krzyczeli, 
a  p rzerażenie 10.000 widzów, znajdujących się  w cyrku, po­
w iększał ryk lwów i s trza ły  pogromcy lwów, który by! zmtt- 
sz-ny  zastrze lić  kilka lwów. W ielka ilość zw ierząt, wypu­
szczonych ze swych .k la tek , przebiegła przez arenę \ wmie­
szała  się  wśród ludzi. Liczba śm ierlelnych o tia r  wynosi w 
przybliżeniu 200, zaś k ilkase t osób odniosło rany. W czasie  
straszliw ej paniki o rk ie stra  cyrkow a grata  dalej, a naw et 
linoskoczki kontynuow ali sw oje produkcje w nadziei, lż W 
ten  sposób uspokoją publiczność. Artyści w o s ta tn ie j chw ili 
u ratow ali s ię  z płonącego nam iotu.

(tp) „ M O D L I T W A  IN W A Z Y JN A "  R 0 D S E V E L 7 A . M odlitwa, 
.k tó rą  nap isa ł R oose-e lt z okazji inw azji i kazał ją  roz­
pow szechnić przez rad jo , zosta ła  ostro  skrytykow aną —  jak  
donosi pew ien angielski dziennik z Nowego Jorku —  przez 
jonha 0 'D oneI.a w „New yor. Daily N ew s", tako tan i po li­
tyczny kruczek. Poza tem  odniósł on w rażenie, że Roosevelt 
w ; stąp ił nieco po dyk ta to rsku  wobec Pana Boga.

Pram lenle jalro term om etr,
(ap.) T e m p e r a t u r ę  m o ż n a  m ie r z y ć  w  rozm a ity  

sposób .  P^zy  p o m o c y  z n a n y c h  t e r m o m e t r ó w  r t ę ­
c io w y ch  i a lk o h o lo w y c h  m o ż n a  j e d n a k  o zn aczyć  
ty lko  p e w n ą  o g r a n i c z o n ą  i lość  s to p n i  c iep ła .  D o  
o z n a c z a n ia  c iep ło ly  o wicie  w ięk s ze j  ilo śc i  
s to p n i  s łu ż ą  k a l o r y m e t r y  i p y r o m e t ry .  N ied a w n o  
w y n a le z io n o  n o w ą  m e to d ę  m ie r z e n ia  t e m p e ra fa *  
ry ,  u ż y w a ją c  p r z y  p o m i a r a c h  d ź w ię k u  ja k o  pod* 
s ł a w y  i p o s łu g u ją c  się p r z y t e m  p isz c z a łk ą .  Zwią* 
zek m ię d z y  t e m p e r a t u r ą  a t o n e m  j e s t  oddaw nii 
z n a n y  f i z y k o m .  T o n  p i sz c z a łk i  n p. j e s t -tern w y Ł- 
szy, im  w y ż s z ą  j e s t  t e m p e r a t u r a  o ta cza ją ceg o  pcw 
w ie t rzą .

—  Miłej p r z e ja ż d ż k i ,  p a n ie  dolr lorzpl
U ś m ie c h a m  się n ie w y ra ź n ie ,  p o le m  j a k  a u t o ­

m a t  u j m u j ę  k i e r o w n ic ę ,  n a c i s k a m  sp rz ę g ło  ii 
p r z e s u w a m  d źw ig n ię  biegów',..

B iała  s t r z a łk a  o św ie t lo n e g o  s e łe d y n o w c m  
ś w ia t ł e m  t a c h o m e t r u  d rg a  u s^ w ic z n ie . . .

—  90 —  95 —  100 —  105 —  110...
N oga  w  s p o r to w y m  b u c ik u  n a c i s k a  a k c e l e r a ­

to r . . .  c o ra z  g łęb ie j  w ćtpka  się p e d a ł  —  a ż  do 
deski . . .

Noc c ie m n a  —  ly lk o  b ły s k a w ic e  n a d c h o d z ą c e j  
■ z y b k o  b u r z y  r o z ś w ie t l a j ą  h o ry z o n t . . .  W  c i e ­
m n o ś ć  w b i j a j ą  s i ę  j a s k r a w e ,  oślejtia. jącc św ia t ła  
r e n c k t o r ń w ,  o ś w ie t la ją c  s p a d a j ą c ą  l e k k o  w d ó l  
B z o s ę .. .  J a k  a p o k a l ip ty c z n a  b c s t ja  m k n i e  długi, 
c z a r n y  M e rce des  po  p rzez  u śp io n e  p r z y d ro ż n e  
w s ie  i o s a d y .  P o n ie k tó ry  k n ić o l e k ,  ro z b u d z o n y  
S z a l i ń s k i m  c h ic h o te m  s y r e n y  s a m o c h o d o w e j  — 
ż e g n a  się n a b o ż n ie  i c h o w a  g ło w ę  g łęb ie j  p o d  
p i e r z y n ę . . .

Z a z w y c z a j  w s a m o c h o d z ie  trzeźw ie ję . . .  I lvm  
r a z e m  c z u ję  się lepiej, ty lk o  teń  w i r  i z a m ę t  
tnyśł i  p o d  czaszką!.. .  Co z rob ić ,  al)v p r z e s ła ć  
tnyś łeć?!  Nie po trafię . . .  P rz e d  o c z y m a  m a m  'ej  
Obra* —  a potem  m n o ż ą  się u p a r l e  reflek sje, 
któro k łęb ią  się w m ó z g u  i o p l a t a j ą  go ' j a k  o- 
łm io r n ice . H an k a . . .  Z n ó w  j a w i  się  przed m oim i 
b t iy m  i cu d n a, w io śn ia n a  tw arzyczk a; p r z e ­

p a s tn e ,  o n i e u c h w y t n y m  w y ra z ie  b r ą z o w e  oczv, 
i u ś m ie c h  —  c z a r o w n y  u ś m ie c h  n a jd r o ż s z e j  n a  
św iecie  is ló ły .  C h c ia ło b y  się c a ło w a ć  i u s t a  i f'- 
czy i c a ł ą  b uz ię  —  aż  do  u t r a ty  zm y s łó w :  do 
z p l ra c e n iu  się  w  j a k i e j ś  nicości. . . Uo życie bez 
n j e j   to p u s lk a ,  bezce low e  b y to w a n ie  w j a ­
k ie j ś  s t r a s z n e j  c iem n o ś c i  i w  zam ęc ie  w s p o ­
m nień . .  Niel T o  uczucie, w y k r a c z a  ju ż  p oza  
granice" m iłośo i  —  je s t  czem ś w ię k s z e m  i potęż-  
n iejszeni .. .

P ie rw sz e ,  d u ż e  k r o p ie  deszczu  u d e r z a j ą  o szy­
by  au la . . .  B u rz a  r o z sz a la ła  się n a  d o b re .  M0- 
n ie n la ln ie  ca la  n a w ie r z c h n ia  szosy  p o k r y w a  S ię  
l śn ią c ą  p o w ł o k ą  w ody .  N a  śl isk ie j  o '  ieszczu 
szos ie  w óz  m o ż e  ł a tw o  za rzu c ić ,  n a le ż a ło b y  w ięc  
z m n ie j s z y ć  szybkość . . .  —  p r z e b ie g a  p rzez  m ó zg  
r e f le k s ja .

—  P o c o ?  —  p y t a  s ieb ie  sam ego . . .  —  N iecn  
się dzileje co chce!

P o w r a c a m  m y ś la m i  do  Niej...

O d  chw il i  p o z n a n ia  w ied z ia łem  że ni jest 
to zw y k ła  p r z e lo tn a  z n a jo m o ś ć ,  a le  że  m iędzy  
n a m i  naw-iążc się —  m u s i  się nawi:ązae j a k ą ś  
g łębsza  nić... I rzeczyw iśc ie .  W y b u c h n ę ł o  u c z u ­
c i e  —  k tó r e g o  s i ł a ' o g a rn ę ła  m n ie  j a k  p ło m ie ń .  
Był  to  w ła ś n je  o k res ,  g d v  z n u d z o n y  i n a p e łn io ­
n y  nil m a k i e m  d o ty c h c z a s o w y c h  p rz e lo tn y c h  
f l i r t ó w  J m itoAtek —> je l a ł e m  .w okół s ie b ie  »!■

cość  i p u s  l ę  bez m ie rn ą . . .  A w te d y  z ja w i ła  się 
H a n k a  -  i  św ia t  n a b r a ł  z n o w u  b a r w ,  a  życic 
p iękna . . .

I w ó w c z a s  p r z y s z ła  n a g le  r e f l e k s j a  —  i e  j a  
h ie  . j e s te m  je j  w a r t  poprositu , i żc le cz a ro w n e  
c h w i łe  r a z e m  s p ę d zo n e  by ły  z w y k łą  k rad z ieżą ,  
b o  n i c z e m  sob ie  n a  n ie  n ie  zasłN/.yłem. U ciek łem . 
P o p r o s t u  o dszed łem , bez p o ż e g n a n ia .  Nie m o ­
g łem  w ią z a ć  ze s o b ą  k o b ie ty  t a k  w y s o k o  pod  
j t a ż d y m  w zg lę d e m  s to ją c e j ,  jak  o n a  —  z cz ło ­
w iek iem ,  k tó r y  m ia ł  na s u m ie n iu  k a le c tw o  je j  
d a w n e g o  na rz e c z o n e g o .  O n a  o ł e m  n ic  w iedz ia ła ,  
i n ie  d o w ie  się m o ż e  n igdy ,  a le  j a  t ą  t r a g ic z n ą  
o p e ra c ję ,  g dz ie  m o ja  n ie o s t ro ż n o ś ć  i n i e d b a l ­
s tw o  u c z y n i ły  -n ieszczęś l iw ym  c z ło w iek " ,  k tó r e g o  
on a  k o c h a ł a ,  b ę d ę  zaw sze  p a m ię ta ł .  Gdy p r z y ­

p a d k o w o  z u s t  H a n k i  u s ły s z a łe m  jego  n a z w is k o ,  
i h i s to r ję  ich  z e rw a n ia ,  w  k t ó r e j  m o j a  w in a ,  j a ­
k o  l e k a rz a ,  o d e g ra ła ,  p o ś r e d n io  w p ra w d z ie ,  o1- 
b r z y tn ią  ro lę ,  w ie d z ia łe m  już ,  j a k  m a m  pos tąp ić .  
I z a m i a r  sw ó j  w y k o n a łe m ,  o d ch o d z ą c .

W s p o m n ie n ia . . .  T r z y m a m  k u rc z o w o  k ie ro w m -  
cć, a le  szybkośc i  n ie  Zmniejszam .. .  d ro g a  ciągle 
o p a d a  wdół.. .  I nagle.. . H any_ BoskieI  —  Z akrę t!  
Skręc ić ,  sk ręc ić  za  w s z e lk ą  cenę  — ju ż  za pó- 
źnol.. .  N iesam os.  iły b u k ,  t r z a s k  g iętej  stuli  i 
c z a r n y  sm ok  p r z e b i j a  p a r k a n ,  p r z e s k a k u je  ró w ,  
aiby się  w reszc ie  o p rz e ć  n ag le  o j a k .e ś  d-zewo.. .  

Co było p otem  n i*  w  fm .,. P am iętam  ty lk o

s m a k  k rw i  w  u s t a c h  I c z a r n y  o g a r n i a j ą c y  m n io  
m r ok...
—  U— K— '   ' —— —

A w  trzy  m ies iące  późn ie j . . .
T a r a s  l u k su s o w e g o  h o te lu  w  N icei  z a l e w a j ą  

p o to k i  ś w ia t ła  s łonecznego .  Na t a r a s i e  p r a w io  
p u s to ,  ty lk o  w ro gu ,  w  c ien iu  r z u c a n y m  p rze*  
o l b r z y m ią  p a lm ę ,  spoc zyw a  n a  l e ż a k a c h  d w o j i  
m ło d y c h  ludzi .  P o c h y lo n e  k u  sob ie  g łow y,  z a r u ­
m ie n io n a  tw arze ,  w s k a z u j ą  ń a  to, że l o c z y  Uf 
j a k a ś  żyw a ro zm o w a . . .

  ... ty  d u ż y  s t a ry  d z iec iaku !  Nie Yriesz. *BN
wet," że w  czasie , g d y  c iebie  z t r u d e m  p r z y w ra  f 
c a n o  do życ ia  i z d ro w ia  p o  t e j  LZ»Jooej 
dzie, J u r e k  o d z y s k a ł  w zrok . . .

•— Ż a r tu je s z  1 —  j a k i m  c u d e m i j
—  Ależ m ń w ię  cii  j a k i ś  s ł a w n y  p r o f o s c r  

cu sk i  d o k o n a ł  z ab ieg u  1 dz ś J u r e k  wlc"izi t*K 
s a m o  d o b rz e ,  j a k  ty, a lbo  ja...

—  W ię c  t e r a z  w róc isz  d o  n ieg o ?  —  w  głosi* 
r e k o n w a le s c e n ta  z a b rz m ia ła  n u l a  ro z p a c z y ,  A b 
i r ezy g n ac j i .

Sze lm o w sk i  b ły sk  ś l icz n y ch  o c z u  b y ł  o d p o ­
w iedz ią ,  a potem.. .  p o te m  d w o je  sm a g ły c h  r a ­
m io n  oji lo t lo  się ko ło  szyi m ło d e g o  lekarza . . .

W  te m  m ie j s c u  m u s im y  się  o d w ró c ić ,  bo w i  wn 
a u t o r  u w a ż a  op is  t a k ie g o  p o o a łu n k u  M  TMC^ 
w y s o ce  n ie c e n z u ra ln ą . . .  ' i ó-

F-» mlf. mę



4

Od dnia 11 do dnia 14 lipca  1944 r . :

APOLLO św. Tomasza 11
T rz e c i ty d zie ń  

G A SPA R O M E
Marika RSck. Rudolf Pla tte.

WANDA św. G e r t r u d y  5.
F A L S T A F F  W E  W IED NIU

Gusti Wolf, Paul H orbiger. 
Początki seansów  o godz. 13, 15 I 17. 
W niedziele i św ięta  o godz. 10.30, 13, 
  15 I 17.

SZTUKA św. Jan a  6.
C Z A R N Y  DZIEŃ

M artę H arell, Willy Birgel.

ATLANTIC S t r a d o m  15.
TIT A N IC

C h a rlo tte  Thiele, E. F .  F O rb in g fr .

UCIECHA S t a r o w i ś l n a  16
ZN A JO M A  Z  POCIĄGU

E lfriede Datzig, Hans M aser.

STELLA L ub icz  15.
M IŁ 0 5 C  SU R O W O  Z A B R O N 'O N A

Car" a Hohn, Woli Albach R etty .

P oczątk i seansów  w dnie powszednie
0  godz. 14.30, 16.30 i 18.30. W niedziele
1 ńw ięta o godz. 11, 14.30, 16.30 i 18.30.

Po rozpoczęciu Tygodnika, wstęp 
wzbroniony.

Z g ł a s z a j ą c  s ię  
o c h o t n i c z o  do 
pracy w Rzeszy 
Niemieckiej —  
m a s z  p r a w o  
wyboru miejsca 
pracy.

Zgłoszenia:

Biuro Informacyjne
dia pracowników Hzycznych 
i umysłowych

Krakau, Burgstr. 
(G ro d zk a ) L. 60

Starożytność
D yw any, k il im y , a n ty k i, p orce la -

’ na —  kupno, sprzedaż. Ocena fa ­
chowa.

K R A K Ó W , B R A C K A  3 . T e l. 155-01.

Obsługa opon
sameciioiiomucn
F ach o w e  m ontaże, kom ­
presor ,  k o n t r o la  i ocena. •

R ów nocześnie na m iejscu:
spec ja ln ie  czyszczenie ge­
neratorów  — ła d o w a n ie  

akum ulatorów ,
Krakau, Chodkiewicza 26 

narożnik W eichselring
naprzeciw  S tra ssenver-  

k eh rsg e se l lsch a f t  

T elefon  Nr.: 283-25. 
O tw a r te  c a ły  dzień! bez 

p rze rw y .

ARTRETYZm
r e u m a t y z m  i n e r w o b ó l e  

usuw ają

ZIOŁA
„R eum csa M agistra

Wolskiego

„GONIEC K R A K O W SK I" Nr. 160. Środa, 12 lipca 1W4.

Obwieszczenia urndowe
f ) R W I P C 7 r 7 r N i r  w  ip ra w l*  ra zd z la łu  a rty k u łó w  sp o lyw -  

i f c O A i W A i Ł l s i Ł  czych  n ie n le m le ck le j lu d n o śc i m ia ­
s ta  K ra k a u  w  c z a s ie  od d n ia  7 d o  15  lip c a  1 9 44  r .  —  Z  d n ia  5 lip c a  1 9 44  r.

W łaściwe sklepy re jo n o w e 'b ęd ą  sprzedaw ać w  wymienionym czasie:
C h le b y  a) na odcinki 6  3 i 4  k a r t żywnościowych d la dorosłych po 1000 gr, 
b) na odcinki E M 3 i 4  k a r t żywnościowych d la  dzieci po C00 g r Chleba lub 

po 375 gr mąki.
D ro żd że na odcinek A  5 k a rt żywnościowych d la dorosłych i dla dzieci po 30 gr. 
O ce t na odcinek A 6 kart żywnościowych dla dorosłych i d la dzieci po 1 /1^  litra . 
Zw-aca się  uwagę, że niew ykorzystane odcinki tra c ą  bezwzględnie ważność po 

upływ ie term inu.
K rakau, dnia 5 lipca 1944 r.

________ S tad th ąup tm an n  d e r S la d t K ra k a u  D r. K r  Z  m e r , p . e .  S la d th - .p t m a n n a .

O R W I P ^ 7 r 7 F N i r  0 w p row ad ze n iu  n ow ej k a r ły  n a  opo ny  
*  w  G en. G ub. —  Z  d n ia  1 lip c a  1 9 44  r.

Z w ażnością od dnia 15 lipca .9 4 4  r . w prowadza s ię  w Generalnym G uberna­
to rstw ie  dla pojazdów m othanicznych z urzędowym znakiem rozpoznawczym Gene­
ralnego G uhem aotrstw a, z w yjątkiem  pojazdów  m echanicznych posiadających  znak 
rozpoznawczy ,.V O st'‘, nowe karty  na opony.

P osiadacze pojazdów m echanicznych, którzy po dniu 10 lipca 1944 r. sk łada ją  
.w niosek o opony iopasowe, winni przed złożeniem wniosku u s ta ro s ty  pow iatowego 
'm ie jsk iego) -• (urząd ruchu drogow ego) m iejsca dopuszczenia (urząd ruchu dro­
gowego, w którym  dopuszczony zosta ł pojazd mechaniczny, dla k tórego w ystaw io­
no s ta rą  kartę  na opony), złożyć wniosek o w ystaw ienie now ej karty  ni opóny. 
Wnioski o opony zapasow e złożone bez przedłożenia now ej ka rty  n a  opony po 
niu 10 lipca 1944 r ., n ie  będą opracow yw ane.

K rakau, dnia 1 lipca 1944 r.

R ząd  G en e ra ln e g o  G u b e rn ato rs tw a  Gtdw ny W yd z ia ł S p ra w  W ew n ętrznych  
W /d z ia ł R u ch u  D ro go w eg o : W  e s • a  I.

V olne p o sa d y
K u c h a rk a -g o s p o d yn i, potrzebna i dziew­
czyna do "kuchni. R es ta u racja  , ,Adiia ‘\  
Kraków, św. Sebasti ana  36. 2218
Pow ażn e przedsiębiorstwo polskie , po­
szukuje sity  biurowej , żeńskie j,  in tel i­
gentnej,  reprezen tacy jnej ,  ze  znajomo­
ścią bucha lte ri i  i  maszynopisma. Język 
niemiecki pożądany, lecz niekonieczny. 
Oferty z dokładnym życiorysem i poda­
niem dotychczasowej działalności p ra­
cy, proszę  kierować do Gońca Krak.,  
Kraków, „Nr. 21 0 6 “ .
Po szn ku je m y robotników fabrycznych do 
zakładów przemysłowych w okolicy 
Hannoveru. Zgłoszenia w Biurze Infor­
macyjnym dla pracowników fizycznych 
i umysłowych w Krakowie, Burgstr.  60 
(Grodzka). 2k
P e szu k u je  s ię  od 1 września 1344 r .  
do niemieckiego urzędu w Krakowie, 
dozorcy domu (palacza centralnego o- 
grzewania), lub małżeństwa (ze znajo­
mością języka niemieckiego). Podania  
ze świadectwami, życiorysem i  fo to ­
grafią, kie rować do Gońca Krak.,  K ra­
ków, „Nr. 104k“ .
P an na, podająca  do stołu , zna jąca  do­
brze język niemiecki, czysta i uczciwa, 
od zaraz potrzebna. Mieszkanie, utrzy­
manie i wynagrodzenie zapewnione. 
Zollgrenzschutz-Kasino, Krakau, Holz- 
webers trasse 55 (Czarnowiejska). 
D ziew czyn a , n a  2 godziny rano, za do­
brym wynagrodzeniem, potrzebna. Kra­
ków. Bonerowska 3, m. 9- 2181
F irm a  budowlana w okolicy Linzu, po­
szukuje pomocników cies ielskich i mu­
rarskich. Bliższych wyjaśnień zasięgnąć 
można w Biurze Informacyjnym dla p ra ­
cowników fizycznych i umysłowych w 
Krakowie. Burgstr. 60 (Grodzka). lk  
E k sp e d ie n tk a  rutynowana młoda, p raco­
wita i uczciwa miłej powierzchowności 
zostanie zaraz przyjętą  ewentualnie z 
utrzymaniem. Zgłoszenia tylko od 4— 6 
popołudniu. Kraków, Szewska 11. Sklep 
tytoniowy. 7k
Sp rzed aw czy n i poszukuje od zaraz sklep 
towarów mięsnych. Zgf. osobiste od go­
dziny 18— 19 Erich Liebetrau, rzeżnictwo 
Krakau, Reichsstf.  9, m. 2. 13k
S p rz ą ta c z k i lub służącej (dziewczyny) 
poszukuje od zaraz  niemieckie gospo­
darstwo domowe. Zgł. osobiste od godz. 
18 - 1 9 ,  Erich Liebetrau, rzeżnictwo —  
Krakau, Reichsst ras se  9, m. 2. 14k
K ie ro w n iczk i dla 3-letniej Szkoły
Rzem.-Krawieckiej Rozwadów, powiat
Dębica, szuka Zarząd Miejski.  Wyma­
gania: Egzamin mistrzowski i Semina-
rjum Zawodowe Krawieckie, p raktyka  w 
szkolnictwie zawodowym, lub studia 
wyższe i kilkuletn ia praktyka w szkol­
nictwie zawodowym. Znajomość gospo­
dars twa kobiecego b. wskazana. Warun­
ki podać do omówienia. Zgłoszenia z od­
pisami świadectw, lub osobiste do 17-go 
lipca włącznie. Zarząd Miejski Rozwa­
dów. Dystr. Kraków. 1348
F irm a  budowlana w Dystrykcie Krakowa 
poszukuje natychmiast niemiecko-pol­
skiej korespondentki.  Język niemiecki 
perfekt oraz biegłe pisanie na maszynie 
konieczne. Zgłoszenia: Goniec Krakow­
ski Kraków ,,Nr. 1166“ .

Po trze bna  pielęgniarka do niemowlęcia. 
Warunki b. dobre. Zgł.: Biuro Ogłoszeń 
Krajna, Kraków. Adolf Hitlerplatz 46, 
Nr. „ 9 8 2 “ . 1587
K ą rm lc ie lk a  potrzebna zaraz. Warunki 
bardzo dobre. Zgl : Biuro Ogłoszeń
Krajna, Kraków, Adolf Hitlerplatz 46, 
Nr „ 9 8 2 “ . 1589
D w óch kelnerów (mówiących po niemie­
cki i 2 chłopców posługujących poszu­
kuje od zaraz Rats-Stuben, Krakau. — 
Rathauspla tz  6 1712
Potrzebna podkuchenna do res tnurac ji ,  
o r je n tu ;ąca s:e w gotowaniu. Do-bre wy­
nagrodzenie, Zgłaszać s ię  od 10-tej do
1-szej, Kraków, Miodowa 8, „L:do“ . 
D o ch od zącej od 13 la t wzwyż, do po­
mocy domowej i w sklepie, poszukuję 
od zaraz —  warunki dobre. Zgtosz.: Go­
niec Krak.,  Kraków, „N r. 1217“ .
Do p rac rolnych w Nadrenji, poszuki­
wani robotnicy rolni. Zgłoszenia przyj­
muje Biuro Informacyjne dla pracowni­
ków fizycznych i umysłowych w Krako­
wie. Burgstr.  60 (Grodzka). 9999k

Posad poszukują
N a u cz y c ie lk a  z j niem ieckim , w iek ś re ­
dni. zajm ie s ię  dziewczynką, w wiekti 
do la t 13-tu. Przygotuje do egzam inu. 
Może w yjechać na m ięs jące le tn ie . Zgl.: 
Goniec Krak., Kraków, „N r. 1267". 
In te lig e n tn a , ku ltu ra lną , w iek średni, 
zajm ie °iię gospodarstw em  domowem 
sam otnej os..bv, pomoże w sklepie, mo­
że być do tow arzystw a. Zna j. n iem ie­
cki 1 m aszynopisało. Zgl.: Goniec K rak., 
Kraków, „N r. 1269".
Inżynier chemik, Polak, długoletnia 
prak tyka, na kierowniczym  stanow isku, 
poszukuje posady w dystrykcie krakow ­
skim . Znajom ość przem ysłu żyw nościo­
wego, ferm entacyjnego kosmetycznego 
i chem icznych przetw orów  użytku 'Z g l.. 
Goniec Krak., Kraków „N r. 51 5 " . 
O g ro d n ik  —  uciekin ier z Wołynia, dobry 
fachow iec, średnia szko 'a . 17 lar p rak ­
tyki .przyjm ie pracę w większem ogrod­
nic tw ie, chę tn ie  we tw orze . W iadomość 
Goniec K ra k ., K ra k ó w  „N r. 229 " .

SpriBdał nlcruch>mO ci
Sprzedam lub zamienię połowę kamieni­
cy III-piętrowej oraz dwupiętrowej, uo- 
we, komlortowe. Pośrednicy wykluczeni. 
Goniec Krak., Kraków „Nr. 482“ . 
Sprzedam parcelę  wydzieloną uzbrojoną 
195 sążni w Krakowie Wiadomość: Go­
niec Krak., Kraków „Nr. 1006“
Rabka — sprzedaż — kupno will. do ­
mów. parcel,  przeprowadza Biuro Au- 
gustyńskiego „U niversal“ , Rabka. Te­
lefon 196. 9360
W adowicka, 200 sąż. ,  pełne uzbrojenie , 
tramwaj,  okazyjnie tanio sprzeda: „L o ­
k a ta " , Kraków, M ikołajska 3. 1937

D om , 12 ubikacyj, nowy, blisko tr am ­
waju, cena okazyjna. Kilka parce l w 
dobrym punkcie, po cenach okazyjnych, 
jak też wiele innych objektów, sprzeda 
Biuro „W lasna-S trzecha“ —  Kraków, 
Adolf-Hit ler-Platz 10, I. p ., oficyna, 
tel.  158-35. 1291
Z a ko p an e , sprzedam, lub wymienię p ar ­
cele przy Krupówkach, 3000 m-, w ar­
tość przedwojenna, 100.000 zł. „L oka­
t a " ,  Kraków, Mikołajska 3, tel. 203-00. 
1 2  m org i pola, Wilkowice, 1/4 morgi, 
Węgrzce, 2 morgi Bibice, sp rzeda: Kra­
ków, Basztowa 10, m. 1. 2032
W illę  murowaną, 4 pokoje kuchnia, 
ogród, Wola Justowska, sprzeda':  Kra­
ków, Basztowa 10, m. 1. 2033
Dom , murowany, 4 ubikacje , solidna 
budowa, 500 m? ogrodu, blisko tr am ­
waju, sprzeda: Kraków, Basztowa 10/1.

K i b i i i

P ia n in o , lu t1 fo rtep ian , okazyjni* Łupię. 
Oferty: Goniec K rak., Kraków, „N r. 
2158".
A p a ra t do pow iększeń, pionow y z kon- 
dens--e rr, form at 3/18, może być bez 
optyki, kupię. Ogłoszenia z dokładnym 
opisem Biuro Ogioszeń K rajna, Kraków, 
Adolf-Hitler-Platz 46 , „ 9 7 2 " . 943
K s ią żk i kupuje . Zgtosz.: Goniec K rak., 
Kraków. „N r. 2081"
K upię pianino, naw et zniszczone. Zglo 
szenia: Kraków, Starow ićlna 8, Kolek­
tura 27. 2157
P rz y jm u je  do kom isow ej sp rze d aży  r a z  
kupuje obrazy, persk ie  dywany, m akaty, 
świeczniki m osiężne, eutyczne meble itp. 
dzieła sztuki, porcelanę, oraz ce le  zbio­
ry : „D er Deutsche K unstladen", Krakau, 
H aup tstresse  (Slew kow ska 10). te lelon  
186-87. 4191Ł
K u p u ję  za gotów kę ubrania, plaszc !e. 
spodnie, m arynarki. Kraków. S tarow iśl­
na 80. Sklep. Teł. 185-25. 6267
K ftpuję: używane ubran ia m ęskie, ko- 
stjum y, płaszcze, sukienki, w szelką bie­
liznę, obuw ie i t p. rzeczy, na zaw ia­
dom ienie ocztów ką przychodzę do do­
mu. Kraków, S tarow iślna 52, Sklep 
używanych rzeczy. - 837
Z a ra z  można sprzedać przez Komis — 
Grodzka 59, dywany, zegarki, odzież 
m ęską i dam ską, fo toaparaty , lisy, fu­
tra , kilim* pate fo n y ,' Kraków, Grodz­
ka 59. 8824
Meble używane, kapu je zaraz gotówko­
we, Hala Meblowa, Kraków. Grodzka 59. 
Sk le p  kupna i sprzedaży używanych rze­
czy, Kraków, św. Krzyża 7, kupuje go- 
tbwkowo używ ane ub-ania, bieliznę po­
ścielow ą, koce. kilimy i  inne ładne 
rzeczy. 156
Srebro s ta re , połam ane, o raz , fasonowe, 
kupuje i p łaci najw yżs-e ceny Firm a 
Gajewski, Kraków, ul. S tarow iślna 26. 
Poszukuję fu te r, lisów , spodów fu trza­
nych, kołnierzy, w szelkiej garderób1', 
bielizny, poście li, kilimów, dywanów, n a ­
rzut. „C entrokom is", Kraków, Grodzka 9. 
V o ig tld n d e r  m a lo o b i- i’ >wy z Heliarem , 
kupi: Centrokom is, Kraków, Grodzka 9. 
Srebro s ta re , kupuję. Kraików, ul. Stra- 
dom 25. m. 9. oficyny. 844
Maszynę do szycia, chętnie gabinetow ą, 
nakrycie  sto łow e srebrne na  6 lub 1 2  
osob, kupię natychm iast. Krak w, S taro ­
w iślna 28, m. 24, oficyny 1060
P ły ty  patefonow e muzyki pow ażnej i 
tanecznej, kupuje s ta le  za gotów kę 
Sklep Używanych Rzeczy, Kraków, u l. 
Krakowska 36. .  1994
Peszukuję do kom isow ej sprzedaży u- 
brań, trenczy, płaszczy, sukien, firanek, 
bielizny pościelow ej kilimów, k ry szta­
łów i porcelany. Sklep Komisowy, Kra­
ków. św. Tom asza 20. 1173
Walizki skórzane poszukiw ane. Komis, 
Kraków. S tarow iślna 33. 1381
K ape lusze m ęskie poszukiw ane. Komis, 
Kraków, S tarow iślna 33. 1382
Dywany perskie to nasza specjalność. 
Komis. Kraków, S tarow iślna 33.
Zegarki na rękę „Z en it"  i „ I m gines", 
poszukiw ane. Komis, Kraków, S tarow iśl­
na 33. 1384
K up lę  piękny kost.um  kąpielow y dvu- 
częścicw y, na  wysoką osobę. W iado­
m ość: Kraków, Zwierzyniecka 21. R e­
s tau ra c ja . 2049
D yw an y, obrazy, antyki, kryształy  i m e­
ble. Kupno- ocena . Salon „A ntyki", 
Kraków, Stradom  18. Tel. 205-83.

Sprzedaż
„ M a s z y n ę "  do szycia, p iękną, tan jo  
sprzedam . Kraków, Bożego Ciała 31/7. 
Firm a lu l la n  K u rk ie w ic z , Kraków, Sław­
kow ska 24, poleca d la  kościołów  i k a ­
plic: figur św. i t  brązy, szaty  i na­
czynia liturgiczne. 7117
M aszy n ę  endlarkę, ładnie szyje , w stan ie  
m ało używanym, sprzedam . Kraków, ul. 
św. W awrzyńca 3, m. 16. *
P ia n in o , piękny ton, nuty fo rtep iano­
we, kryszta ły , dywan persk i, sprzedam  
okazyjnie. Kraków, ul. P ierackego  
25, m. 2. 2009
H a rm o n ii „ F ra ta łin i" , 120 basów, z re ­
gistrem . biała, lub „H ohnera Tango III", 
80 basów, z reg istrem , model nowocze­
sny, okazyjnie do sprzedania. Kraków, 
ul. Dwern ckiego 5, n. 15, róg  Blicbu. 
Firma S t. C h w llk o w sk l Zakład zegar­
m istrzow ski pcć Arkadam i, Kraków, K ra­
kow ska 1, po leca: b iżu terję , wyroby sre ­
brne i różne praktyczne upominki, oraz 
wykonuje w szelkie napraw y zegarków. 
M a szyn a  „S in g e ra"  k ry ta , w b. dobrym 
stanie , wózek sportow y, skrzypce, ta- ' 
nio sprzedam . W iadomość: Kraków, ul. 
św. S ebastjana  30, m. 6. 2146
H arm o n ia  chrom atyczna 5-rzędow a, 120 
basów, czterogłosow a, trzy Tegistry, oka­
zy jn e  do sprzedania. Kraków, Tom asza 8 
Zakład Fryzjerski.
S in g e ra  maszyną Oyerlock 81-8, do ze­
szyw ania sw etrów , potników, puszków, 
trykotów , jedwabników  —  sprzedam . 
Kraków, u l. Szlak 31, m. 7 , oficyny. 
M aszy n ę  kraw iecką lub dam ską, sp rze­
dam . Kraków, P ecuchów  15, m. 5.

P ia n in o  wysokie] k lasy , pelnopancerne, 
piękne w toni*, okazyjnie sprzedam , 
b raków , św. W awrzyńca 3, m. 19.
Płyty 11 pow ażnej i lekkiej muzyk: w 
dużym wyborze, najsłynniejszych śp ie­
waków, Królewna Śnieżka —  sprzedam  
codziennie od 12.30— 20-te j, niedziela
10— 13. Kraków, M ogilska 8, m." 6. 
P rzystanek koniec Lubicz. 18 96
Maszynę do szycia k ry tą , bardzo tanio 
sprzedam . Kraków, ul. Diuga 43, m. 4. 
Lisa srebrnego, b. ładny okaz, sp rzeda: 
Kraków, Długa 32, m . £. 2053
Wózek sportow y, kola ta rczow e, na 
łożyskach kulkowych, tan io  sprzedam . 
Kraków, Szlak 17, m. 5, II. p. 1476 
Patefon szalkow y „O deon", 2 sp rę ­
żyn., przegryw a 4 pełne s trony, sp rze­
dam ta n io ; Kraków, Długa 32, m. 8. 
Maszynę do szycia, k ry tą , m atk i „Mi- 
nerw a-Bobbin” , sprzedam . W iadomość: 
Kraków, Pawia 10. Pan Patryn . 2084 
Rower dam ski, okazyjnie do sprzeda­
nia. W iadomość: K raków -Podgórze, ul. 
Dudzińskich 8, m. 1. 2102
Sprzedam 6 m ateraców  w lósiennych, 
s tan  doskonały, n raz patefnn  walizkowy 
„O deon" i 100 p ły t. K raków , u l. Grodz­
ka  60, m. 2. 2115
„S in g e ra"  m aszynę kry tą  , S im ancn", 
pierw szorzędną, tan io  sp .zedam . Kra­
ków, Zw .etzyniecka 9 , m . 1. '2215
M a sz y ę  lóokow ą „ S in g e ra" , now ocze­
sną, sprzedam . Kraków, ul Szlak 32 1. 
Ubranie p o p ie la te ,1 w b. dobrym stan ie , 
na w zrost średni, sprzeidam. Kraków, 
K arm elicka P, m. 10, o iic. 946
Futro sportow e, m ęskie, epód białe- ba­
rank i, s tan  pierw szorzędny, łan io  do 
sprzedania. Kraków, K ołłą taja  2  m. 7 
M aszynę kry tą , S ingera i pianino sp rze­
dam . —  Kraków, K ielecka 30, prze- 
cznica M ogilskiej, dzwonek dozorcy. 
Maszyna Singera dam ska, k ry ta , bęben­
kow a w bardzo debrym  s tan ie  do sp rze­
dania. Kraków, S m olińsk  22, m. 7. 
Wózek autko Konkon kremowy do. sprze- 

, dania. Kraków, S tarow iślna 65 , m. 10, 
III p. ,od godz. 17— 21. 2132
Okazja. Sprzedam 6 krzeseł now ocze­
snych w ybijanych skórą, k redens now o­
czesny, tapczan, kilim , porcelanę i kry­
ształy. Zgłoszenia: Kraków, Ł (*  170, i 
p. Dojazd z dw orca G rzegórzki o godz. 
13.15 do s tac ji Czyżyny. 2141
Futro sealsk inow e piękne m odne, pe- 
co lta  1 lisa  platynow ego okaza sp rze- 
.  am. Kraków, G arbarska 10 1 p. 2145 
Fortepian Bbsendorfer ang. m ech. mało 
używany, s tan  pierw szorzędny, oraz  ja ­
daln ia ciem na stan  doskonały do sprze­
dania tan io  z powodu w yjazdu. W iado­
m ość: Kraków, ul. Dtuga 18/7. 2147
Pokój kombinowany, patefon  e lek trycz­
ny z wzm acniaczem  na 10 p ły t, kilimy 
tan io  sprzedani z powodu wyjazuu. Kra­
ków, B oneroł ska 3 9. 2182
Wózek głęboki, Konkon, au tko , spo rto ­
wy, lalkowy, w ypraw kę, łóżeczko, swe- 
te rk i .pajacyk i, gumy do wózków, sprze­
dam . Kraków, Zyblikiewicza 5, m. 46. 
Kola tarczow e i gumy do wózków dzie­
cięcych do nabycia. Kraków, Józefa 3. 
Wózek sportow y, Ir teczko dziecięce —  
sprzedam . K raków-Podgórze, H etm ań­
ska 10/5 w podw orcu. 2185
Sprzedam m ęskie palto  zimowe ciemno- 
pop ie late , gumową poduszę do pływ ania 
Kraków, Gołębia 16, m. 12, II p . godz. 
6 -  3 popoł. 2206
Obrazy wybitnych artystów  w wielkim 
wyborze,— najprzystępnie jsze ceny. Wa- 
wrzecki, Kraków. W iślna 9. — Sprze­
daż. kupno, o ce ra  5636
Obrazy najlepszych artystów  polskich, 
W awrzecki. Kraków. Wiślna 9. Sprz1 
daż, ocena, kupno. 5*37
Łóżeczko dziecięce sprzeda św. M arka 
19, róg F lo rjąń sk ie j, Kraków, Sklep. 
O kazja: Patefon elektryczny oryginalny 
„ P a illa rd " , w  luksusow ej szalce, apa­
ra t  fotograficzny „ S u p trb "  Voigtl5nde- 
ra  św iatłu  1,35, uniw ersalny oraz m ało­
obrazkow y 1,35, tan io  sprzedam . Kra­
ków, ul. Krzywa 5, m. 9, od 17— 21. 
Kierat 24-obrotow - p rzystaw ka uni­
w ersalna na łożyskach kulkow ych, o- 
kazyjnie do sprzedania. Kraków, ul. Z.. 
cisz-. 14, m. 11. od 12— 14 i do 9-tej 
rano. 9330
Maszyny i przybory biurow e. Sprzedaż — 
Kupno. A gentura Handlowa, Golębiowskl- 
Rafalsk!, Kraków, św. M arka 27. Te­
lefon 226-45. 9852
Underwood maszynę do p isan ia, zegarek, 
zloty sygnet, sprzedam . Kraków. W ielo­
pole 10/13. 9974
Maszyny do p isania, liczenia, kasy kon- 
troIns . rolki papierow e, sp rzedaje Ju­
liusz -H ecker, Kraków, Limanowskiego 
52. (Podgórze). 133
Patefon elektryczny szw edzki, zm ieniacz 
dużych, małych płyt sprzedam . Krakćw, 
F loriańska 15, ro. 4, godziny dowolne. 
Fortepian  Bdsendor k ó tk i, m echani­
ka angielska, okazyjnie sprzedam . Kra­
ków, Szewska 7, m. 7. II. p. 675 
Kost|um biały w ełniany, mało używany, 
na średnią, ubranie m ęskie czarne, oka­
zyjnie sprzedam . ' W iadomość: B . 0 . 
„Fiduc-.a". Kraków, F lo rjań ska  15. 
S y p ia ln ia  piękna, now oczesna, kom ple­
tna , do sprzedania. Kraków-Podgórze, 
S tarom ostow a 6. 1251
Kołdry w ełniane, pa ra , lub pojedyńczo, 
bluzka w kw iat; p ifd  podróżny, kilim 
2X 3, tan io  sp zeJ im  z powodu w yjaz­
du. Kraków, Bożego M iłosierdzia 4, m. 
6, przecznica Smoleńsk, od 5-te j. 1314 
Futro m ęskie, persk ie  i łapki, sprzedam . 
Kraków S tarow iślna 64 , m. 10. 1318
Wózek sportow y, elegancki, rum ow y, 
podw ójne tarcze, łożyska kulkowe* i 
au tko , sprzedam . Kraków, R etoryka 10, 
m. 13, pa rte r, boczna Zw ierzynieckiej. 
Wózek sportow y i au tko , luksusow e, 
pierw szorzędne, sprzedam . Kraków, ul. 
Zwierzyniecka 14 (Cukierniia). 1460 
S p rzed an i tan io  korkow ce b ia łe , g ra ­
natow e, w iśniow e, kostjum  granatow y, 
Kraków, B. Joselew icza 25, m. 5 (vi« 
A vis garażu) 1550
Patefon elek tryczny ze wzufecniaczem 
tanio  sprzedam . K: .ków-Podgorze, Kai- 
w ary jska 37, m. 14. 1577
W ó ze k -A u tk o ,-  luksusow y, krem ów; i 
sportow y, nikiel, na tarczach , łożyska 
kulkow e, sp rzeda: Kraków, św. Seba­
s tia n a  16. m. 28. p raw a o fic ., II. p., 
ganek. 1813
W óze k  sportow y, Kon-Kon, trzew iki 
dam skie Nr. 37 i 38, kostjum  kąpielo­
wy dam ski i płaszcz biurowy dam ski, 
sprzeda: Kraków, św. S ebastjana  4, 
m. 2, p a rte r . 1890
Wózek autko, łożyska kulkow e.1 luksus, 
sportow y, na tarczach , łóżeczko dzie­
cięce, sprzedam . Kraków, ul. Sienna 
14 m 9. 1968
Wózek au tao . na łożyskach kulkowych 
głęboki z budką, dwu o lorow y, orygi­
nalny, Kon-Kc i sportow y, na tarczach, 
łóżeczka dziecięce, sprzedam . Kraków, 
Z ie lc -a  S. m. 4. 196»
M łyń sk i*  maszyny motory tm biny. Ta 
mienie czerpaki, iruhy  sia tk i wszelk e 
przybory młyńskie -  Zakład Budowy 
Młynów Kraków. M azowiecka 35 tele- 
fon 102-44. 5385
G ro dzka  59. tanło sp izeda piekne kułdry 
patefony. fotoaparaty , zegarki, dywany. 
Kraków. Grodzka 59 8816
Komis G ro d zka  59, okazyjnie sprzeda 
lisa srebrnego, pelerynki z rudych li- 
sń y , fu tn  m ęskie i damski;-, pelerynkę 
z niebieskiego i srebrnego lisa . Kraków 
Grodzka 59. 8827
Obrazy —  sprzedaż, kupno, fachow a bez­
p ła tn a  ocena. Kraków, u l. Łobzowska 6. 
Salon obrazów . 8954

t Dnia 12 b. m . o  g< d: 8  rano 
na Cm entarzu Rakow ickim  w  
K rakow ie, przeniesione zostaną 

Zwlóki ś. p.

JÓ ZEFY K U TY BO W EJ
z m iejsca tym czasow ego spoczyn­
ku do grobow ca rodzinnego, na 
który-to sm utny obrzęd , Znajomych 

i P rzyjació ł zap ra sza ją  
87C8 C ó rk a  i S y n .

P O D Z IĘ K O W A N IE
Wszystkim, którzy  okazali nam swe 
współczucie, oraz oddali os ta tn ią  
przysługę Kochanemu Mężowi i  Ojcu 

ś. p.
Andrzejow i MAZUROW I
zmarłemu dnia 3. VII. 1944 r.  
w  Krakowie, a w szczególności P. 
Kierownikowi Dominikowi, oraz 
wszystkim Współpracownikom, k tó ­
rzy okazali wiele of iarności,  skła­

damy serdeczne podziękowanie 
2087 2ona, C ó rk a , Z ię ć  i W n u cz k i.

P ian in o  „P et roP* czarne, nowoczesne, 
r tamo sprzedam. Kraków, ul. Emaus 7 6. 

P ia n in e  nowoczesne w o. dobrym s t a ­
nie tanio sprzedam. Kraków , ul.  C.cha 
8. m. 3 (dawniej 8onerowska), do godz. 
11 i między 14— 16-tą. 9254
U w a g a I Okazja. Pianino Fibigera,  krzy­
żowe, czarne, tanio sprzedam. Oglądać 
codziennie z wyją tk iem soboty i nie­
dzieli od godz. 2— 4, Kraków, ul. Kra­
kowska 24, m. 4. 9530
F o rte p ia n y , pianina —  sprzedaż, kupno, 
zamiana. —  Skład Fortepianów Heleny 
Smolarskiej,  Kra.ków, Sławkowska 4. 
L am p y elektryczne (żyrandole) 3- i 5-cio 
płomienne, po cenach wyjątkowo niskich, 
mimo pierwszorzędnego wykonania, wy- 
sprzedaje Fa, M. van der Cogben, Kra­
ków. Grodzka 49. 9846
M e b le : Sypialnie, jadalnie , gabinety, róż­
ne meble pojedyncze, używane, poleca 
okazyjnie Hala Meblowa, Kraków, ul. 
Orodzka 59. 9851,
Sp rzed a jem y  tanio używane ubrania, 
płaszcze, bieliznę pościelową, koce, fi­
ranki, kilimy, oraz inne ładne rzeczy. 
Kraków, św. Krzyża 7. Sklep. 157 
S p rzed am  okazyjnie biblioteki, biurka, 
seiwantk i,  szaty, łóżka, salonik, obra ­
zy, siatki,  saganki, figurki. Kraków, K ra­
kowska 35. Kupno sprzedaż mebii.  
F irm a  jubilersko-zegarmistrzowska J. 
Gajewski, Kraków, ul. Starowiślna 26, 
poleca biżuter ję, różne praktyczne wy­
roby srebrne,  oraz  przyjmuje  reperacje 
zegarków. 464
T a n io  sprzedajemy pal ta męskie, dam­
skie, kostjumy,  sukienki, torebki i rę ­
kawiczki damskie, ubras ia , płaszcze, 
futra , kilimy, maszyny do szycia, p is a­
nia, firanki, kapy pluszowe i wiele in­
nych rzeczy, jak zegarki męskie, dam­
skie i apara ty  fotograficzne, sprzedaje 
Sklep Komisowy, Kraków, Krakowska 36 
Sreb rn e , platerowe przedmioty, nakrycia 
stołowe, kryształy, szkło, porcelanę, na­
czynia kuchenne, gospodarcze ~  na j ­
taniej sprzedaje „Centrokomis" ,  Kra­
ków, Grodzka 9. 590
T a p cza n y , otomany, materace,  sprzeda­
je  Kraków, Krakowska 29. Tapicer. 659 
S in g e ra , maszynę krytą, w najlepszym 
stan ie , oraz pianino, sprzedam. Kra­
ków, Ta rłowska 3, m. 4. przecznica ul. 
Zwierzynieckiej. 816
S reb ro  stołowe, kompletne, 12-sto oso­
bowe i 6-cio, w pięknej kasecie, oka­
zyjnie sprzedam. Kraków. Stradom 25, 
m. 0, oficyna. 845
T a p cza n  nowoczesny, dwuosobowy — 
sprzedam. Kraków, Meiselsa 8, m. 4. 
Ta p cza n  dwuosobowy sprzedam. Kraków, 
ul. Dietla 31, m: 6a. 911
O p ra zy ! Sprzedaż —  Kupno —  Ocena! 
L. Wiadrow&ki, Kraków, F lorjańska 7 
w podworcu 919
Sp rzed am  lub zamienię patefon el ek­
tryczny Thorens za wózek dziecinny głę­
boki w dobrym stan ie . Kraków, ul. Kor­
deckiego 10 25, IV p. 945
Fo rte p ian , krótki,  krzyżowy, w b. do­
brym s tanie,  sprzedam. Wiadomość mię­
dzy 4— 6, Kraków, ul.  Pańska 5 6. 
W o rk i, sienniki,  torby papierowe, szpa­
gaty, tkau^ny, poleca A. Ossowski, Kra­
ków. b tuga  63. Tel. 169-40. 1516
Sp rzed am  piękne kołdry, pierzynę pu­
chową, kilim, kapy pluszowe bordo, 
kołderki na  łóżeczka. Kraków, Lubomir­
skiego 29* pół pię tro , ganek. 1755 
M aszy n ę  „S in ge ra" ,  sprzedam zaraz z 
powodu wyjazdu. Kraków, Krakowska 
39, m. 73, I. p., oiicyna. 1810
Srebro  stołowe, na 6 i 12 osób, kom­
ple t w kasecie, sprzedam tanio. Kra­
ków, Stradom 23. m. 9a. I. p. 1852 
„O m e g a “  złota, męska, ręczna, okrągła , 
do sprzedania. Kraków, Starowiślna 26, 
sklep zegarmis trzowski. 1867
H arm o n ia  włoska. Skandali,  ch roma­
tyczna, 2 regist ry , 156 basów, 5 rzędo­
wa, do sprzedania. Wiadomość: P ra ­
cownia obuwia. Kraków, PI. Wolnica 4. 
M aszyn a  szewska, cylindrówka, w bar­
dzo dobrym stanie,  do sprzedania. Wia­
domość: Kraków Krakowska 49, m. 2. 
Ł ó żk o  wiedeńskie  żelazne, rurkowe, 
dwu-osobowe, białe z s ia tką  i m a tera ­
cami z trawy morskie j,  w bardzo do­
brym stan ie , tanio sprzedam. Kraków, 
św. Stanis ława 4, m. 7. 1899
U b ran ie  jasne i ciemne, z bielskiego 
materjału , tanio sprzedam. Kraków, ul. 
św. Stanisława 4. m. 7. 1900
P la ton ; ogumiony, 4 tonny, sprzedam. 
Wiadomość: Skład Materjałów Budow­
lanych Andrzej Zaborowski, Kraków* 
Kalwaryjska, róg Smolki. 1913
P ian in o  czarne, wiedeńskie, sprzeda He­
lena Smolarska, Kraków, Sławkowska 4. 
Fo rte p ia n  czarny, krótki,  mechanika an­
gielska, s tan doskonały, sprzeda: Helena 
Smolarska, Kraków, Sławkowska 4.
F n tro  męskie, na tchórzach,  z kołnie­
rzem pięknym, wydrą, na wysokiego, 
oraz spód bobry. okazyjnie sprzedam. 
Kraków-Podgórze, Rękawka 25, m. 4 
(na ganku). 1972
K o ło w ro tk i, m u szk i, haczyki do wędek, 
okazyjnie sprzedam. Zgł.: Goniec Krak.* 
Kraków. ,,Nr. 1996“ .
Patefo n  walizkowy z płytami I werk 
elektryczny, tanio sprzedam. Kraków 
Starowiślna 84. m. 1. 1997
K red en s pokojowy (orzech kaukazki),  
nowoczesny, okazyjnie do sprzedania. 
Kraków, Brzozowa 16, m. 24. 2004
M aszy n ę  „S in ge ra1*, krytą , sprzedam. 
Kraków, Szlak 8, m. 11. 2010
Sin g e ra  maszynę do szycia, damską w 
pięknej, orzechowej szafce, sprzedam 
zaraz. Kraków, Krakowsk t 39, m. 19,
I pię tro . 2044
B łam  na futro d a m s k ie , lu b  męskie, 
chomfki, sprzeda: Kraków, Długa 32'8. 
W óze k  głęboki, Konkon, sprzedam. 
Kraków, Długa 47. Sklep galanteryjny. 
W óze k-au tko , luksusowy, okazyjnie 
sprzedam. Kraków, Bracka 6, m. 6.
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Śtu Ł a t

Franek
domieszka do kawy
M atrym onialne

N oclegi
N o cleg i .ntehgencj i:  Kraków. Radziwi! 
łowska 14, m. 2  1069
N o cleg i przyjezdnym. Kraków, św. Se­
bas tj ana  34, m.. 2. 1038
N o c le g i:  Kraków, Szewska 7 , m . 7 . 
N o e ie g l: Kraków, Starowiślna 5 2 , m . 13. 
N o c le g i:  Kraków. Grodzka 59 , tn. 12*

Przystojna, młoda brunetka  o nieprze- 
ci^.nych zale tach  kobiecych, niezależna,  
mająca  mieszkanie w śródmieściu, po­
zna matrym. miłego i kulturalnego pana,  
dobrej prezencji i odpowiednio sy tuowa­
nego. Zgłoszenia: Goniec Krakowski,
Kraków „Nr.  2008“ . 2008
Panią, któ ra pod szyfrą „P oez ja  i mał­
że ństwo"  nadesłała ofer tę  11. 4. do biu­
ra Majewskiego .proszę o podjęcie li­
stu, który poczta zwróciła już  sześc io ­
krotnie z braku zgłoszenia adresatki.  Od­
powiedź i 2  zdjęc ia  Pani są  s ta le  do j e j  
dyspozycji.  Zwłoka w odpowiedzi na o- 
fer tę  powsta ła  nie z mojej winy. 9995k

Rożne
C h o le w k i do drew r asów , korkowcó.w, 
wierzchy do kapców, cholew y o ficer­
skie, w ykonuje Pracow nia, Kraków, 
ul. św. G ertrudy 14, II. 463
P e le ry n y , płaszcze gumowe, podklejam , 
napraw iam . Szyję peleryny i płaszcze 
z pow ierzonego m a terja łu . Kraków, ul. 
św: S ebastjana  4, m . 2, p a rte r . 18S1 
P lu skw y  oraz w szelkie robactw o wraz z  
zarodkam i tępi radykaln ie  gaz „B F “ , 
o raz otlSzczurzanie przeprow adza dezyn­
fekcja „A zo t" — Kraków. Dietla 19 '7 , 
te l. 183-31. Tarnów. W ałowa 3. 9470
K o szu le  męskne 1 dam ską bieliznę, z po- 
w ierzonyci. m ateriałów , w ykonuje P ra­
cownia .A lic ja" Kraków. Długa 27 
Z ło te  b ran .o le tk i, sygnety, p ie rśc ionk i 
z brylaatam i o raz  inne _ przedm ioty, 
reperu je , odnaw ia szacu je  Pracow nia 
Złotnicza, Kraków. P lac W olnica 14, 

'w  podworcu. 9639
E le k tryc zn e  in s ta lac je  św iatła m otorów, 
schronów  —  wykonuje oraz n ap raw ia : 
A rmatys, Kraków, S tc larska  6. 9761
R e p e ra cje  zegarków , zegarów i budzi­
ków uskutecznia firr a Gajewski. Kra­
ków, u l. S tarow iślna 26. 4 4 ?
P o d a n ia , prośby, rachunki, o ie rty , ko­
sztorysy, odpisy św iadectw , dokumen­
tów, kon trak ty  i umowy, w języku pol­
skim i niem ieckim , przepisu je  na m a­
szynie i pow icia: „ B iu r^  „W anda". Kra­
ków, F lo rjań ska  39. oficyny, L p.
Panie Gospodynie* Maszynki do m ięsa — 
zam iana, kupno, sprzedaż, napraw a fa­
bryczna, nożyki kute. części. Kraków 
p ie tl?  46. S zlifiem ia. 567
G ustaw , sp ec ja lis ta  trw ale j o n d iia c ji. 
wyuczony w Wiedniu. G w lrancja , p l jn j  
zagraniczne. nieszkodl i w  „ J a s ia " ,  
Kraków-Podgórze. Limanowskiego 3. 
N a p ra w ia  zegarki, Lupuje sp rzedaj*  
używ air m arkow e. Z egarm istrz , Kraków, 
pl. W olnica S. 918
Przerabiam  kapelusze dam skie. Kraków, 
Szewska 5, II. p. m. 4. 13,83
S p ó liiik a  do la t 50, który  sam  poprow a­
dzi sklep cukierniczy, poszukuje : Kra­
ków, ul. Bożego Ciała 22. 1916
F ila t e l i ś c i !  Wielki wybór znaczków eu ­
ropejsk ich , przyborów filate lis tycznych, 
katalo'gow itp ., najlepsze źródło zaku­
pu dla kupaiw  i zbieraczy. Cennik g ra ­
tis . „P io n ie r" , Oddział F ila te lis tyczny , 
Kraków, S to la rska  9, te f. 165-85 ł  
184-25. Biura czynne od 7 .30— 15-teJ. 
K to  zna m iejsce pobytu Antoniny Szp1 
nar z Tarnopola. Proszę donieść Ma­
ria  Tom icka, Sanok, Dąbrówka po lsk a  
67 u ę. Drwęgów. 2080
Z a b łą k a n a  klacz, 30. VI. br. o godz. 3  
rano , do odebran ia  za1 zw rotem  kosz­
tów, Kraków, Rakow ice, ul. N iecała 205. 
U w ag a ! H urt K osm et.-M ydlarski. Dla 
dużego artyk . na sezon le tn i, poszuku­
jem y hu rt. odsprzedaw ców  (na r-k w ła­
sny). w calem  G. G. Oferty pod „Dużo 
ob ro ty " , do Biura Ogłoszeń T. P ie tra ­
szek, W arszaw a, M arszałkow ska 115.

• Zguby — kradzieże
S k ra d zio n o  Kennkar tę  w pociągu z Pod­
górza do Bonarki, Kartę pracy i AusweiS 
Firmy Montan- u. Baugesellschaft,  Schle- 
sien. Kennkar ta Nr. C/6402 na nazwisko 
Ciaputa Wiktoria, wystawiona w  Myśle­
nicach. Upraszam o zwrot dokumęntów. 
Z g u b io n o  6 kluczy. Proszę łaskawego  
znalazcę o oddanie za wynagrodzeniem. 
Kraków, Adolf Hitler-Platz, kiosk n a­
przeciw T. I. C.
Zgubiono “Kennkar tę na nazwisko Stein- 
del Katarzyna (z domu Jasek) , zam, 
Kraków, Piłsudskiego 21/5. 2111
Kapelusz zgubiony podczas wypadku 
tramwajowego dnia 9 bin. do odebrania. 
Kraków, Krakowska 39, m. 68, godz.
11— 13, 2174
Błagam znalazcę koca, brązowego zgubio­
nego w niedzielę 9 lipca w--południe w 
katas tro f ie  tramwajow ej  2*ce, pod ko­

śc io łem  Franciszkanów. Znalazcę dobrze 
wynagrodzę, ponieważ koc nie był moją  
własnością . Zgłoszenia: Kraków, Zie­
lona 5, Dozorca. 2188
W dniu 14 V. br. zgubiono na  dworcu 
kolejowym -w Krakowie legitymację 
nauczycielską, wydaną przez Inspekto­
ra t  Szkolny w Tarnowie dla nauczycie­
la Lucjana Utrackiego. p 8201
Zgubiono w tramwaju dnia 15. 5. teczkę 
z mosiężnemi częściami do łóżeczka 
dziecięcego, Znalazca j e s t  proszony o 
oddanie  za Wysokiem wynagrodzeniem: 
Kraków. Rakowicka 1, fryzjer.
Dnia 27 maja skradziono w t r a m w a ju - 
Kartę rozpoznawczą. Kartę pracy, legi­
tymację służbową, książeczkę Ubezpie- 
czalni oraz  odpis metryki na nazwisko 
Halina Brzostyńska, Kraków, Dajwdr 
16, m. 4. 9204
Teczkę skórzaną wewnątrz dwa ch leb f  
przydziałowe, pozostawiłem na furman­
ce w sobotę wieczorem dnia t lipca na 
ul. 2p Listopadą. Właściciel furmanki 
zechce łaskawie oddać teczkę na ulicę 
Zygmunta Augusta 5, m. 2, do lekarza , 
za wynagrodzeniem. 1950
Zguhiono dnia 4. VII. br., godz. 19.30 
w tramwaju  Nr. 6. nie w przyczepce 
teczkę skórkową brązową z drobiazga­
mi, główne, lornetka tea tr a lna . Zwrot 
jej za wynagrodzeniem. Kraków-DębndW, 
Zamkowa 1, m. 4.
S k ra d z io n a  zaświadczenie Karty pracy 
na nazwisko Raźna Jan ina nr 901/82359 
w ydane przez A rbeitsam t Kraków.
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